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Wielkie święto Gdyni 
Inauguracja nowych gmachów i urządzeń portowych 

Warszawa - Gdańsk 15 :1 
Porażka nieftiany Wolnego Mhita 

Wczoraj w Gdyni odbyła 
•le wielka uroczystość po-
Iwiiecemia portu gdyńskiego 
(w związku z zakończeniem za
sadniczego «tapu ntobuidowy. 
pOrtu w 15-ym roku odzyska
nia niepodległości Polski. 

Przyjazd 
przedstawicieli 

rządu 
O godz. 10.15 przybył z War 

« a w v specjalny pociąg z przed 
•tawicJcłami rządu sfer gospo
darczych I prasy. Wśród przy
byłych znajdowali się: 

"minister Przemysłu i Mairdlu dr. 
Ferdynand Zarzycki. reprezentujący 
Pfezydenta Rzeczypospolitej "raz ml 
nlitrowlc: Beck, Kaliński. Nnko-
nlaczirHcow-Klukowski i Zawadzki, nu 
nfster Papce. wiceministrowie: Lech-
nokl, Duch. Kotlowski, Czapski I Pia
secki; generałowie: Ordcz-ureszer, 
Kwaśniewski i Wieczorkiewicz, prezes 
Banku Gospodarstwa Krajowego sen. 
Q6 recki. 

Wśród przybyłych znaJAowa 
Ii się również kombatanci Frcun 
cji Anglii, Szwecji, Norwegii, 
Łotwy i Cstonji. 

Na Dworcu Morskim 
Po odebraniu raportu od do-

(wódcy konipanji honorowej i 

przejściu przed kompanją hono 
rową mm. Zarzycki w otocze
niu ministrów i wiceministrów 
wszedł do gmachu nowowytnu 
dowaiiego dworca morskiego. 

Dyrektor urzędu morskiego 
Leigowski wygłosił przemówie
nie, w którem scharakteryzo
wał historję portu gdyńskiego 
i jego rozwój, podkreślając że 

go. Jakiem jest port, otwierający nie- i 
ograniczone perspektywy dla przedsię I 
•biorczości kupieckiej, zapewnie naj
lepsza i rzetelna obsługę liandln i, 
przemyśli! na korzyść państwa dla I 
zwiększenia dobrobytu Jego ludności. 

Mówca na zakończenie swej I 
port gdyński jest dzisiaj jednym mowy wzniósł okrzylk na cześć 
z największych portów bałtyc- P. Prezydenta Rzphtej i Ma,r-
kicli, który wykazał wielka szalka Pił.sudsfkiego. Okrzylk 
sprawność działania 'ci' obecni prxl:h\vyoili z euMi-

Po przecięciu w imieniu Pre-iziazmein. 
zydtenta Rzplitej symbolicznej 1 Po przemówieniu dyr. Rum-
wstę-gi przy dźwiękach hymnuimla ks. biskup Okoniewski do-
uarodowego zabrał głos min. 
Zarzycki, iiiówia.c o doniosłej 
roli morza polskiego. 

Nastąpiło odczytaiuic telegra
mów do Pana Prezydenta Rzpli 
tej i P. Marszalka Piłsudskie
go, poczerń orkiestra marynar
ki. wojennej odegrała hymn na
rodowy i „Pierwszą Brygadę". 

Po przemówieniu min. Za
rzyckiego zabrał głos dyr. Rnm 
mel w imieniu stor gospodar
czych Gdyni, które ufundo
wały w nowo wybudowanym 
dworcu płaskorzeźby Prezy
denta Rzplltejj. Marszalka Pił
sudskiego oraz tablicę pamiąt
kową. 

Przejazd komisarza Litwinowa 
przez Warszawę do Moskwy 

Wczoraj o godz. 6 Tano pocią
giem berlińskim przejeżdżał 
przez Warszawę w drodze po
wrotnej z Waszyngtonu i Rzy
mu do Moskwy komisarz ludo
wy do spraw zagranicznych Z. S. 

JR. R-. pv Litwinow. 
Mimo wczesnej pory na dwór 

cu w oczekiwaniu przejazdu p. 
Litwinowa zgromadziło się wie
le osób. Z ramienia ministra 
spraw zagr. p. Becka przybył p. 
radca Szczerbiński. Poselstwo 
sowieckie reprezentowane było 
in corpore z charge d'affaire p 

też kilku dziennikarzy oraz foto
grafów. 

Po przybyciu pociągu na dwo 
rzec srlówny pokazało sie, że p . 
Litwinow, który odbył podróż w 
wagonie sypialnym, spał, zmę
czony długotrwałą podróżą. Wo 
bec tego, postanowiono go nie bu 
dzić. Radca Szczerbiński odbył 
krótką rozmowę z sekretarzem 
p. Litwinowa. 

O godz. 7 mim. 10 wagon, w 
którym przebywał p . Litwinow, 
doczepiony został do pociągu po 
spiesznego, odchodzącego w kle-

Skladając ten Skromny dar — m*-]ratury wita Z radością ollWiOę U-
wll dyr. Rummel — gdy sfery gospo- czczenia namiecl wielkiego oipw-
darcze oświadczała, iż dołożą wszel- « * * " « » Parmęc Wieunop piew-
kicli starań, aby korzystając z tak cy morza polSKieRO btefana Ze-
zn.rkomitego narzędzia gospodarcze- | roms*kiego". 

(—) Wacław Sieroszewski 
(—) Jirijusz Kadeti-Bandrowski 
B u d o w l e w s t r o f i e 

w o l n o c ł o w e " 
Następnie odbyła się uroczy

stość otwarcia nowowybudowa-
nych hal towarzystwa „Warta", 
aukcyj owocowych, magazynów 
w „Pantarei" i wreszcie do stre
fy wolnocłowej portu gdyńskie
go, które min. Zarzycki po prze
cięciu wstęgi oddał do użytku. 

W strefie wolnocłowej portu 
gdyńskiego znajdują się nastepu 
jące ważne gmachy i budynki: 

1) niagaizyn nr. 6 o długości ?-t0 mtr. 
. szerokości 50 mtr. Magazyn zaopa
trzony w rampy z obu stron służyć 
ma jako krótkutermnowy sktad dla 
przechowywania i sortowania baweł-
ny. Koszt magazynu wyniósł 1.8S0.0OO 
złotych. 

2) magazyn bawełniany długotermi
nowy. Rozmiary budynku wynoszą: 
?48 m dta«;ści, 34 «i. szerokości oraz 
6 i Pól metra użyteczne) wysokości'. 
Koszt magazynu wynos: 850.000 zł. 

3) budynek drobnicowy nabrzeża. 
którego budowa, rozpoczęta będzie w 
najbliższych dniach. Budynek ma być 
zatańczony w czerwcu, a najdalej w 
lipcu 1934 r. Rozmiary masaży mi wy
noszą 250 m. długości i 150 m. szero
kości. 

4) magazyn „Cukroportu" dla dro-
bncy rozpoczęty -w be* sezonie bu
dowlanym, który jest w stadłom wy-
kańczeoa wewnełrzuega. Rozmiar jr 
budynku wynoszą MO m. długości 1- 50 
ni. szerokości. 

5) budynki unzedu celnego: zawiera 
jące biura urzędu do rewizji, oraiz 
dwie straince celne -przy północnym 
wjeżdz e do strefy wolnocłowej i przy 
nadbrzeżni moTweskfem. 

W dniu wczorajszym odbyło sie 
w Warszawie międzymiastowe 
spotkanie pięściarskie Gdańsk — 
Warszawa. Pięściarze stolicy, któ
rzy górowali znacznie nad przeci
wnikiem, odnieśli efektowne zwy
cięstwo 15:1, oddając tylko Jeden 
punkt w remisowej walce (waga !<o 
gucia), gdzie zamiast Kazimierskie
go wystąpił rezerwowy Małecki. 

Wyniki byty następujące: Biren?! przypadkowa porażkę 
baiim (W) bije na punkty Radkego, (1:2) w Wo'.nem Mieście 

Małecki (W) remisuje z Lenckynt, 
Cyran (W) zwycięża wysoko- By
kowskiego. Bakowskl (w) nokau
tuje w drugiej rundzie Białka, Se« 
weryniak (W) zwycięża Wessela. 
Pisarski (W) — Kossa, Antczak; 
(W) — Alpszteła-i Mizerski-(W). 
po słabej walce bije Kansky'e»o. 

Wczorajsze zwycięstwo Warsza 
wy było dosadnym rewanżem za 

piłkarzy 

konał poświęcenia dworca ino-r 
skiego i portu. 

W szhole morskiej 
Po otwarciu strefy wolnocło

wej udali się obecni do Szkoły 
Morskiej, gdzie wysłuchano 
mszy świętej, celebrowanej 
przez ks. biskupa Okoniewskie
go. 

Po inszy odbyt się obchód do
rocznego święta Szkoły Mor
skiej. 

Wielkiemu piewcy 
morza w hołdzie 
Po obchodzie przyjezdni spo

żyli śniadanie, poczem udali się 
na ul. Świętojańską, gdzie mini
ster Zarzycki uroczyście odsłonił 
płaskorzeźbę Stefana Żeromskie 
go, ufundowaną przez dziennika. 
rzy gdyńskich. 

Prezydium Polskiej Akademjl 
Literatury przesłało na ręce prze 
wodniczącego kota Syndykatu 
dzienikarzy pomorskich w Gdy
ni następujący telegTam: „Pre-
zydjum Polskiej Akademii Llte-

Rewezcntaoln bokserska lidaiiska (u góry), która zmierzyła tlę wczora) 
drużyna. Warszawy (u dołu) 

Formalnej propozycji niema 
ale —mówi się o rokowaniach Francji z Niemcami 

PARYŻ 8.12. Koła miarodajne u-
ważają za pozbawioną wszelkich 
podstaw wiadomość. ]£tóra ukazała 
się w prasie zagranicznej, Iż rząd 
Rzeszy złożył onegdai po południu 
na Ouai d'Orsay formalne propozy
cje rokowań. 

. PARYŻ 8.12. W czwartek wleczo-
wicicl każdego innego państwa, z któ- | r e m n a posiedzeniu komisji do spraw 
rem Niemcy chcą utrzymać bczwzgled ; z aKraniCjrnyCh lZOy deputowanych 
nie poprawne stosunki. r d e p - Ybarnegaray (z prawicy) oś-

BERLIN 8.12. Komisarz Litwinow władczy! się za prowadzeniem roz-
wyjechat wczoraj z Berlina pocią- •, mów bezpośrednich z Niemcami. 
Kjcm pośpiesznym Berlin — War- Oświadczenie to przedostało się 

Podolskim na czele. Zjawiło się runku Stołpców. 

11 godfm Litwinowa 
w Berlinie -- bez rozmów z rządem Rzeszy, 

BERLIN 8.12 Sowiecki komisarz 
spraw zagranicznych Litwinow prr.y 
byl wczoraj o g. S rano do Berlina. 
W imieniu rządu Rzeszy witał Lit
winowa referent spraw rosyjskich 
w. urzędzie spraw zagranicznych 
"Rzeszy radca von Tippelskirch. 

Z powodu przyjazdu Litwinowa 
kierownik polityki zagranicznej par 
iii narodowo - socjalistycznej dr. 
Rosenberg oświadcza na łamach 
„yfllkischer Beobachter": 

— Niemcy rozumiela doskonałe, że 
Moskwa nie przebolała dotąd Jeszcze 
klęski komunizmu w Niemczech 1 że 
prasa sowiecka mobilizule wszystkie 
środki dla stworzenia nastrojów prze-
cJwnlemieckich. 

•Rosenberg zaznacza, że Niemcy ps
trzą na to z zupełnym spokojem. Fal-
szywem byłoby — pisze Rosenberg — 
wyciąganie z tego wniosków, że naro
dowi socjaliści chcą różn!ce Światopo
glądu stosować do polityki zagranicz
nej. Mamy nadzieje, że rzeczowe sta
nowisko Niemłec Moskwa zrozumie I 
dlatego ze spokojem wychodzimy na 
spotkanie przedstawiciela ZSRR zu
pełnie tak samo. jakby to byl przedsta-

szawa o g. 18-ej min. 50. 
Fakt. że Litwinow bawi! tu za

ledwie 11 godzin I nie skorzystał 
ze sposobności spotkania sie z ofic
jalnymi czynnikami rządu Rzeszy. 
wywołał najrozmaitsze komentarze. 

dopiero wczoraj w różnych war
iantach d wiadmści publicznej. 

Ybarnegaray stwierdził podobno, Iż 
Francja zala-zla sie wprawdzie w dość 
korzystnem położeniu w Genewie, ale 
od kilku miesięcy Liga Narodów po 

W S z ^ r k o i a c r ^ i i ^ z n y c h j « * & * g £ ? ^ 5 * 5 " ii I 
utrzymują, iż premier Mussohni, R o s ] i n t e ̂ mvt1) ] u ż tMti ron la]{ 
podczas pobytu Litwinowa w Rzy- prMdtem. TembardzleJ. że I Włochy 
mie usiłował skłonie Z. S. R. R. do ' pozostają w Oenewie tyfko przez grze-
?ajęcia przyjaźniejszego stanowiska' cŁność. 
w stosiroku do Trzeciej Rzeszy. I Na skutek wycofania sie Niemiec. 

Fakt, że Litwinow nie skorzystał wydaje sl« niemożłlwem nawiązanie 
ze swego berlińskiego pobytu, by I rozmów. Również pakt 4-ch nie może 
nawiązać jakikolwiek kontakt, \ być użyty bez niebezpieczeństwa, na-
wskazuje na to, że rząd sowiecki'wet po złagodzeniu jego pierwotnej re-
od rzucił projekt włoski. i dakejt. 

Znane koncepcje wschodnio •'. Dlatego też — mówił on — pozostają 
europejskie Rosenberga niewati?li-l ty*o bezpośrednie rozmowy z Niem-
wie przyczyniły się do tak rychle-1 c a m i ' k, tA« należałoby prowadzić -w 

wyjazdu Litwinowa z Berlina.) następujących warunkach: 
I 1) Francja musi mieć silny Tżad, cle-
Iszący sie dostatecznym autorytetem I 
[silą. 2) Armja francuska musi być zre-
{organizowana I osiągnąć swa dawną 

na Zapytanie MUSSOtinlegO jsUe. 3) Należy zacieśnić węzły. lączą-

go 

Utwinow o pakcie 4-ch 
PARYŻ, 8.12. Rzymski kores

pondent .Journal des Dcbats" 
twierdzi, iż według zapewnień 
kół dyplomatycznych, Litwinow 
zapytywany przez Mussoliniego 
o opinie o pakcie 4-ch, względ
nie 5-ciu, oświadczył, iż wobec ' swego wyjazdu. 

„Zachowam c enne wspomnienie . . ." 
- Litwinow o rozmowach z Mussolinfm 

RZYM, 8.12. — Opuszczająp 
terytorium Wfcoch, Litwinow 
przesłał następujący telegram 
na ręce Mussoliniego: 

„Opuszczając pańską wielką I 
piękną ojczyznę po krótkim lecz 
szczególnie zajmującym pobycie, 
pragną raz jeszcze podziękować 
za niezwykłą uprzejmość i ser
deczność, okazaną ml przez 
wuyatkie władze włoskie. Je-

ce Trancie z Polską 1 Małą Ententą. 
Po wypełnieniu tych warunków, roz 

mowy francusko - niemieckie mogłyby 
być prowadzone z pożytkiem. Rozmo
wy z Niemcami powinny mieć charak
ter ogólny, nie zaś charakter rokowali 
w sprawie zagłębia Saary. 

Lewicowa „Volonte" chwali dep. 
Ybarnegaray'a za śmiałe wystąpie
nie i do wymienionych przez niego 
trzech warunków dorzuca czwarty, 
a mianowicie, że rozmowy te nie 
pownny być wymierzone przeciw 
ko żadnemu Innemu państwu. 

PARYŻ, 7.12. Wprawdzie oficjal
nie zdementowano wiadomość o ule 
mieckiej propozycji rokowali, ale 
wszystkie dzienniki omawiają ob
szernie stanowisko Francji i ewen 
tualne warunki. „Petit Parisien" oś 
wiadcza: 

— Sprawa Alzacji | LotaryngH może 
być załiaczona podczas rozmów fran
cusko . niemieckich tyłko w formie 
stwierdzenia status 0-uo gwarantowa
nego prztz Locarno. 

Kwestia zagłębia Saary wykracza 
zarówno pod względem terytorialnym, 
jak I politycznym poza granice rozmów 
francusko - niemieckich. Losy Saary 
określa Traktat Wersalski; Francja 
nie może zrezygnować 2 plebiscytu bez 
zgody innycn sygnatariuszy. « zwlasz 
cza bez zgody państw zaprzyjaźnionych 
W. Brytanii, Bełgjl, Polski i Małej En-
tente"y. 

Omawiając możliwości układów 
w sprawie rozbrojenia „Petit Pari
sien" pisze: 

— Wzamian za ustępstwa Franci' 
Hitler nie jest w stanie nic dać. prócz 
publicznego I formalnego zdelawuowa 

ostatnich wydarzeń poetycznych. 
pakt ten stracił wszelką wartość. 

Korespondent zapewnia, że za
trzymanie się Litwinowa w Ber
linie nastąpiło naskutek telefonu, 
jaki otrzymał w Rzymie w dzień \ 

} PARYŻ 8.12. Minister spraw za-
} granicznych Paul Boncour zamie-
j rza, jak tylko pozwolą mu na to je-
, go zajęcia, udać się oficjalnie do 
'Warszawy, by rewizytować mml-

stem doprawdy szczęśliwy, ż e ! s f r a S D r a w zagranicznych p. Józe-
mogłem się osobiście zetknąć z j. 
waszą ekscelencję. Zachowam! 
cenne wspomnienie naszych roz-1 
mów, które potwierdziły w pełni i 
trwałość i mooną podstawę przy i 
jaoielskich stosunków między na : RZYM, 8.12. — Podsekretarz 
szymi krajami, stanowiących tak ' stanu w mdrt spraw zagr. Suvfcz 

Paul Boncour do Warszawy 
z rewizytą u min. Becka 

fa Becka, który ubiegłego lata od
wiedził go w Paryżu. 

Paul Boncour uda się również do 
Pragi po zapowiedzianej na 14 b 
m. wizycie ministra spraw zagra
nicznych Czechosłowacji Benesza 
w Paryżu. 

Zastępca Mussoliniego w Berlinie 
czy tylko z rewizytą? 

doniosły czynnik pokoju świato
wego" 

wyjechać na 10 b. m. do Berlina 
celem rewizytowania członków 
rządu niemieckiego, którzy os ta t l 

nto składali kilkakrotnie wizytę 
w Rzymie. Suvicz będzie go
ściem rządu niemieckiego w cza 
sie swego pobytu w Berlinie. 

ala c^jw politycznych i chęci użycia 
s'ły, które figurują w wydaniach z r. 
1933 ks'ażk| Hitlera „Mcm Kampf. Jak 
równie żw oficjalnym programie partji 
narodowo . socjalistycznej. 

Nikt ne wątpi, że kanclerz chce po-
koj-u. Zachodzi jednak pytanie, czy pra
gnie on pokoju. Jako celu, czy też, jako 
środka do zdobycia siłą tego, czego mu 
jeszcze brak do zaspokojenia amblcy) 
politycznych. Niemiec. 

Ta druga ewentualność wydaje się 

o wiele prawdopodobnieisza. Dlatego 
wydaje się niezbędne, aby na wstępie 
rozmów francusko-nlemieckich uzyskać 
od N emiec nietylko wszelkie zapewJile. 
nit co do spraw. Jakie zamierza!*. 
poruszyć I co do tego, czego się spo
dziewają I co wzaniian.za.nłięrzaja ofą-
rćwa£"lećż"fakze' poinformować Ber
lin, te Francja nie uczyni nic bez po
rozumienia' Je swymi przylac'ólmł. 
Francja nie uczyni również nic poza r» 
mami Genewy. 

Trzeba przejść do oienzywyl 
etosy prasy framustlei o dażen ach rewizjonistytinytti 

PARYŻ, 8.12. Saint Brice w ża
rn eszczonym dizś w „Journata" 
artykule pisze: Niemcy podjęły ostat
nio dwie ofensywy: Jedną przeciwko 
Lidze Narodów, drugą o' rozbrojenia 
obrońców tadu. W obu tych ofensy
wach znalazły sprzymierzeńców. Prze
ciwko Lidze Narodów pomagają Im 
Włochy, w spraw e rozbrojenia zdoła
ły uzyskać poparcie Angtji. 

Co robi przeciwko temu Francja 
oraz jej sprzymierzeńcy Polska I Mała 
Ententa? — zapytuje Saint Brlce. 

Państwa te dawały dotychczas od
powiedź, że kwestia tego rodzaju wo-
góle nie istniej*. 

FNibłicysta zwraca uwagę, że ta pa
sywna taktyka jest dobra do tej chwi
li, dopóki nie wystąpi jakaś inicjaty
wa, Nie można zniszczyć niobu przez 
negację jego istnienia. Ruch, malący 
na celu reformę Ligi Narodów istnieje, 
a Liga, której formę potępiły Stany 
Zjednoczone, Sowiety, Japonia, Niem
cy Wiochy 1 Anglja Jest tylko fikcją. 

Podobnie wywołano nich, mający na 
cełii rewizję traktatów oraz przepro-

0 Polakach* w Rumunii 
Rozmowa mu. Arciszewskiego z mtu flmelescu 

BUKARESZT. 8.12. Poseł polski 
przy rządzie rumuńskim Arciszew-
ki odbył dłuższa konferencję z 
rumuńskim ministrem oświaty An-
celesćii. 

wadzenie zasady równości zbrojeń 
sparaliżowania takich ataków nie- wy
starczy ' przedłużanie sprawy w nie 
skończoność, dzięki rutynę kancelaryj 
dyptomalycznych, wtaśnie w ten spo
sób można się narazić na zarzut sabo
towania dyskusji : pragnąc uniknąć o'd 
powledziarności, można zostać wciągnie, 
tym na drogę kompromisu. 

Obecnie trzeba się zdecydować: al
bo na otwarte odmówienie wałloi I w 
tym wypadku trzeba przewidzieć irod 
ki ochronne na czas okresu wrogości. 
który niewątpliwie potem nastąpi, albo 
też przejść samemu do kontrofensywy, 
Ciekawe będzie — zapytuje publcy-
sta — za jakiem rozwiązaniem opowie 
się in n. Benesz, który przybędzie do 
Paryża po porozumieniu sie z min. Ti-
tulescu. 

PARYŻ. 8.U. — Pert*iax pńze w 
„Cbho de Paris", że zapow edziana wi
zyta ministra Benesza w Paryżu świad 
czy o teni, że gabinet francuski odrzi" 
ca wioski projekt relormy I/gi Naro
dów. 

-

(-

-•-):*:(-

Jak utrzymują, rozmowa doty
czyła uregulowania szkolnictwa 
polskiego na Bukowinie oraz utwo
rzenia lektoratu języka polskiego 
w. uniwersytecie bukareszteńskim'. 

Dwa strzały rewolwerowe 
na dziedz ńcu parlamentu 

PARYŻ 8.12. Wczoraj ok. g. 15-ej 
aresztowano w pałacu Burbońskim 
osobnika, który przedostał si? uie-
spostrzeżenie na dziedziniec Izby 

deputewacych i dwukrotnie strzelił 
z rewolweru w powietrze. 

Przypuszczają, że jest to chory; 
umysłowo, który w ten sposób 
chciał z-wrócić-na siebie uwagę, 
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Óomośte takty 
Powierzchni* izb, w których 1 f dlatego też wynurzenia ster-

dileci w Polsce otrzymują, ł>o- mka nawy oświatowej pańska, 
czątto nauk! pisana i czytania, premjera Jędr/ejewicza. przed 
,rWle<kszyła ile w ubiegłym roku'Rada Oświecenia Publicznego — 
o 53.000 metrów kwadratowych, po raz pierwszy zbierającą się I 
,w mku bieżącym o $0.000! 

MlrnO zredukowania budżetu 
oświatowego w Polsce o 4 proc 
pod naporem czasów kryzyso
wych. — ani jeden nauczyciel nie 
został w szkolnictwie powszech-
nem zredukowany, ani jedna 
szkoła zamknie ta. 

Koszt sprawienia podręczni
ków szkolnych dla dzieci, do nie 
dawna stanowiący ciężką tros
kę rodziców, spadł w bieżącym 
roku szkolnym do jednej trze
ciej. 

Wyższe zakłady naukowe o-
trzymują obecnie dotacje prze
szło o 120 ?>roc. większą niż 3 la
ta t*nni. 

Liczba stypetidjów akademic
kich wzrosła w stosttnku do ro-
ka 1930 o 260. 

* 
Oto wiązanka f a k t ó w , któ

re prernjer i zarazem minister oś ( 
wieeenla Janusz Jędrzejewicz poicach". 

również będącą wyrazem nowe 
go ustroju — stanowią tak do
niosły przejaw w naszem życu 
zbiorowem. 

Na czem polega to „novum", 
które reforma irstroju szkolnego 
wnosi w społeczeństwo? Prem
jer JędTzeiewicz określa je bar
dzo wyraźnie: 

— Z a t a r t e z o s t a ń ą r ó i 
n l c e d z i e l n i c o w e , pozo. 
stałość po trzech obcych nam sys 
ternach". 

Nareszcie dobijamy do tej przy
stani. Przez kilkanaście lat po 
wywalczeniu niepodległości błą
kały się wciąż w trybach apara
tu oświatowego p o z o s t a ł o ś -
c l p o za b o r c a c h, „przesta
rzałe przepisy — Jak powiada 
premjer — które nie tylko nie 
harmonizują z wymaganiami do
by obecnej, lecz utrwaliły odręb 
noścl pozostawione po zabor-

dal do wiadomości Rady Oświc 
canla Publicznego. 

Obniżają pod naporem gigan
tycznego kryzysu swą „stopę ty 
clową" rodz.ny — obniżają ją i 
p a s t w a . Kurczą się dochody roi 
ntka, robotnrka, przemysłowca. 
kupca. Inteligenta — to samo nę
ka I państwo. 

A Jednak zdołaliśmy w Polsce 
uchronić przed następstwami te
go nieszczęśliwego zjawiska: na
sze p o g o t o w i e o b r o n n e 
a nasz a p a r a t o ś w i a t o w y . 

Trudne to i niezmiernie skom
plikowane zadanie: wprowadzać 
niezbędne oszczędności w wydat 

Kres tętnu kładzie właśnie no
wy ustrój naszego szkolnlcwa. 

Wyszedł on z jednego, głów
nego założenia: 

J e s t e ś m y z n ó w p a ń 
s t w e m ! Państwem woinem, 
mającem nletytko prawo ale i 
święty obowiązek tę ideę pań
stwową wysunąć jako „11 a c z e 1 
n ą m y ś l w y c h o w a w c z a". 
• I dlatego też Janusz Jędrzeje-
wicz stawia szkolnictwu polskie 
nm, od wiejskiej szikółki po naj
wyższe uczelnie, Jeden wielki cel 
przed oczyma 

— P r z e m i a n a p s y c h i k i 
m ł o d z i e ż y I c a ł e g o s p o -

O sprawach Gdyni 
narada posłów I senatorów 

GDYNIA. S.I2. Wczoraj obrado
wała tu sejmowa podkomisja dla 
spraw Gdyni. 

W posiedzenia wzięli wdział prze 
wodmezacy podkomisji poseł Te-
binka. sen. Iwanowski, posłowie 
Starzak. Zebracki, Rudowski. Mo
czulski. Dąbrowski, komisarz rzą
du m. Gdyni P. Sokół oraz Hczn 
przedstawiciele sfer gospodarczych 
Gdyni. 

Po zagajenia posiedzenia przez 
przez przewodniczącego podkomi
sji posła Tebinkę i po powitaniu ze 
branych przez prezesa Związku Ar 
matorów dr. Kollata. wiceprezes ra 
dy grodzkie) BBWR. Bnelf wygło
sił referat o obecnej sytuacji w por 
cle gdyńskim. 

Następnie zabrał glos dr. Kaspro 
wicz, proponując zwiększenie prell-
iu nowatrych wydatków eksploau-
cyjnych portu o 861.677 złotych 

nami budżetowym na rok 1934/35 
kredytów min. komunikacji, po
trzebnych na dokonanie minimum 
inwestycyj kolejowych w porcie 
gdyńskim. Tezy te przyjęto. 

Reasumując dłuższą dyskusję. 
sen. Iwanowski oświadczył, ie za
sadnicza tezą jest stwierdzenie, że 
port gdyński nie może być trakto
wany jako przedsębiorstwo docho 
dowe. a tylko dochody eksploata
cyjne muszą Iść na • zwiększenie 
sprawności portu. Teza sen. Iwa
nowskiego została przez podkomi
sję iednomyślnie przyjęta. 

Po wyczerpaniu dyskusji, wicedy
rektor departamentu p. Rostkowski 
przedłożył sprawozdanie z pomyś' 
nie zakończonych pertraktacyj ze 
stocznia w Trje.łcle w sprawie bu 
dowy dla LInjl Gdynia - Ameryka 
dwóch oowych statków transatlan
tyckich. Statki te będą bezkonkuren 

Unia obrony Belgii 
Schrony 1 szfuczna powćd* 

podkreślając, ie dotychczasowy hu cyjne na Bałtyku, przedewszyst-
dżet Jest niewystarczający, a w -10 kinu co do szybkości. 
wym roku budżetowym przybył ie 
szcze szereg obiektów eksploata
cyjnych. 

Wiceprezes Izby Przemysłqwo -
Handlowej dyr. Szczerbo-Rawicz 
przedstawił postulaty w dziedzinie 
kolejowej, wskazując m. In, na ko
nieczność powiększenia w preliini-

) • # • / 

BRUKSELA 8.12. Minister obrony 
narodowej Deveze oświadczy! wczo 
i aj w czasie obra-d w senacie nad 
nadzwyczajnemi kredytami w wy
sokości 759 milionów franków na 
cele zbrojenia, iż wielki pl»n obro
ny kraju, zapoczątkowany w roku 
1931 musi być uzuperniony 1 dosto
sowany do warunków obecnych. 

Projektowany obecne system o-
brony umożliwi w każdej cljwili 
przewiezienie spieszących na po
moc sprzymierzonych drogą po
wietrzna oraz techniczna interwen-

joję wojsk sprzymierzonych. Od 
wiosny przyszłego roku wzmoc
nione zostaną poza tern pułki, sta
cjonowane na Branicach krajów. 

Obrona Imji Mozy będzie organi
zowana w ten sposób ie zapewni 
zdolność manewrowania wolsk 
belgijskich. Przed Oandawą prze 

Po zakończeniu obrad udano s-ę 
na tereny towarzystwa budowy o-
sicdli. i>a kiórych w ciąeu kilku m'e 
sięcy wybudowano 265 domów 
m'cszka'nvch. 

Wieczorem podkomisja kontynu
owała obrady. 

„ D a r P o m o r z a ' * w B r a z y l i i 
powrót do Gdyni -- 15.IV.1934 r. 

Od kapitana statku ..Dar Pomo
rza" Mackiewicza nadeszła depe
sza następująca: 

— Okręt przybył szczęśliwie do 
Paranagua w Brazylii. Na pokła
dzie wszystko w porządku. Po kil

kutygodniowym pobycie w tym 
norcie. „Dar Pomorza" odołynle 
do Capetown, a następnie do Lebi-
to (Angola). 

W Gdyni okręt spodziewany jest 
około 15 kwietnia." 

Zniesione granice 

kacb państwowych I tak rozpo- ł e c z e ń s t w a w k i e r u n k u 
rzadzać zmniejszonejni o wiele w z b u d z e n i a i w y r o b i e 
dochodami, by jednak w warun-łnla p o c z u c i a s o l i d a r n o 
trach geograficznych i polftycz 
nycb, w jakich Polska się znaj
duje. nie ująć ani jednej cetfelkl 
/. gmachu naszego pogotowia ob 
TOnne^o — I tej generacji szczęś
liwej, pierwszej po wywalczeniu 
niepodległości, nie pozbawiać 
zbroi, którą opancerzyć ją trze
ba na przyszłość — oświaty, wic 
dry, kultury. 

* 
Rok bieżący, który właśnie ma 

się ku końcowi, stanowi p r z e 
ł o m w organizacji naszego 
szkolnictwa. 4est to rok wcielenia 
w życie uowego ustroju, nowej 
organizacji, nowych doktryn w 
dziedzinie oświatowej. 

Łady E r l e i g h 
w Warszawie 

Wczoraj wieczorem przyjechała z 
Londynu do Warszawy lady Erleigh. 

Lady Erletgh Jest siostrą lorda Hen
ry Melchelta, który w roku b'ei. ba
wił w Polsce oraz synową markiza Re-
*łm»» b. wicekróla Indyj. 

L*dy Erielgh zabawi w Polsce około 
10 dni. pobyt jej związany Jest z akcja 
frglnliacyj sjonlstycznych 114 rzecz 
..Kfr.wn Hajesod" w Polsce. , 

ś c i p a ń s t w o w e j . 
* 

Próbowano tej naczelnej myś
li wychowawczej przeciwstawić 
się- Wysiłek taki uczyniła partja, 
uważająca młodzież za-odskocz
nię do swych politycznych celów 
rozgrywkowych. Ideę wychowa 
niapaństwowego zastąpić miała
by — wedle zaleceń ze strony par 
tyjtio - politycznej — ideą .„ego
izmu narodowego', nie tolerancji 
wyznaniowej, nadużywania szko 
ły do fanatyzowanla młodzieży 
w duchu doraźnych potrzeb poli
tycznych. 

Zabiegi te skazane są na zupeł 
ne niepowodzenie. Nietylko dla
tego, że są łiawskroś niemoral
ne, a więc nie do utrzymania na 
dłuższą metę, lecz przedewszyst 
kłem 1 dlatego, że coraz bardziej 
społeczeństwo—a też i młodzież 
sama — uświadamia sobie, do
kąd powieźć zamierzają nasze 
szkolnictwo ci, którzy pod pozo
rem troski o wychowanie naro
dowe sprowadzić chcą młodzież 
na tory zamętu 1 warcholeń. 

Jesteśmy właśnie świadkami 
tej„przem!any psychiki", o którei 
premjer Jędrzejewicz mówił pa 
Radzie Oświecenia Publicznego. 

Dwa podzwonne 
da Nperum BryiysHiego i I g Narodów 
PARYŻ 8.12. st. Brice w „Jour-

earu" zwraca uwagę na to. ze w 
Jednym dniu rozległo się podzwon
ne dla dwu związków narodu: dla 
najstarszego, jakim jest imperium 
brytylskle i najmłodszego — Ligi 
Narodów. 

W obydwu wypadkach kryzys 
Jest wynikiem sprzeczności między 
prawem o samostanowieniu naro
dów. a utrzymywaniem związków. 
które nie są zdolne zadowolić as
piracji ludów, 
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Atak wścieklizny 
w 4 m PS ece c o ooVas nfu _ODŻ. 8.12. Do szpitala okręgowego 

Kasy chorych przywieziono mieszkań 
ej przedmieścia Łodsi, niejakiego Sta-
ełsława Sobota, który przed czterema 
miesiącami pokąsany został przez wa-
ląsilącego się psa, 

Sobót zlekceważył obowląlek igło-
szenia sie do szczepionek ochronnych. 

Dostał on nagle ataku wścieklizny. 
Zmarł w szpitala w Jtraszoyeh mę

czarniach, : 

-):*:«-
Fałszerz obrazów I pośrednik 

aresztowani w Krakowie KRAKÓW, 8.12. — Tel. t/L — Od 
dlułszeeo czasu ukazywały się w Kra 
kowle falsyfikaty obrazów znanych 
malarzy polskich, Jerzego Malczew
skiego I Adama Setkowicza. Obrazy 
te kupowaty rotne prywatne osoby w 
Krakowie od nieznanego pośrednika. 
który chodził po domach. 

Po dłuiszych dochodzeniach udało 

»7#:( 

»'e aresztować Jina Czarnuchowskle-
go, rysownika 1 Krakowa, który obra 
iv oddawał Kazimierzowi Wolkowi, 
ten zaś trudnił sle rozprzedała. 

Władze polieylne odebrały szereg 
slalszowanych obrazów, które, Jako do 
wody rzeczowe, oddane zostały do 
dyspozycji wlad? sądowych. (0) 
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miedzy kratami Rzeszy Nfemtechfel 
BERUN 8.12. Nowy podsekretarz 

stanu w m«. spraw wewnętrznych 
Rzeszy Nicolai opracował projekt 
nowego podziału administracyjnego 
Rzeszy. 

Według tego projektu, granice 
krajów związkowych małyny być 
zniesione a na to mlelsce utworzo-

„ M e l n Kampf** 
zabroniony 

WIEDEŃ. 8.12. Władze austriac
kie zakazały rozszerzania w Au
strii dzieła Hitlera „Mein Kampf". 

ne mi być 13 okręgów. Okręgi te 
nosiłyby następujące nazwy: Pru
sy. Pomorze. Brandenburgia, Sak
sonia. Turyngja, Śask. Dolna Sak 
sonja. Wesrtalja. Nadrenja. Fran-
konja nadreflska. Frankonja oad Me 
nem. Hesja. Szwabja i Bawarja, 

Okręgi te zupełnie nie pokrywa
ły się z granicami dotychczas Ist
niejących krajów związkowych o 
podobnej nazwie. 

Tak np, Prusy składałyby się tyl 
ko z prow ncji wschodnio-pruskiej. 
Rzesza Prus znajdowałaby się w 
kilku Innych okręgach. 

widziane Jest wzniesienie nonryel 
nozycyj okopowych. 

Forty zewnętrzne Antwenpjl bę
dą rozbudowane do punktów opo
ru nowej linii obronnej, która o* 
możl wl swobodn* wyladowMia 
wojsk sprzymierzonych ca wybrze
żu bel«Us-k'«m. 

Na wschodzie kraju przygotowana: 
będzie nowa lln;a obronni, złożo
na z sieci schronów celem zabez
pieczeni onencyi mobllzacyj-nych 
na tylach. Linia ta w każdej chwili 
nowlnna być przedłużona do Ltm-
turga holenderskiego oraz do ka« 
nalu Alberta. 

System llnlj obronnych będz'e 
Donadto dodatkowo zibewieczo 
ny Drzez artylerię oraz urządzen;* 
umoillwiaiace zalanie przedpola 
sztucznemi powodziatui 

i - * : ( . 

Wioska reforma Ligi 
Komenfare I przynuszczenta 

LONDYN. 8.12. Decyzja Rady fa
szystowskiej o konieczności zrefor 
mowania Ligi Narodów wywołała 
w Londynie komentarze naojól 
przychyne. 

Prasa wszystkich odcieni pod
kreśla potrzebę reformy Ligi. wy
powiadając się równ eż za utrzy
maniem Lisi Narodów jako poży
tecznego organu współpracy mię
dzynarodowej. 

BERLIN, 8.12. Szef urzędu za-
graniczno-polityczncgo partji iia-
cjonal - socjalistycznej dr. Rosen
berg oświadcza, Ze potwierdzenie 
wersji o Zadaniu un ezaleziUenia Li
gi Narodów od Traktatu Wersa'-
skiego byłoby decydującym kro
kiem dla uspokojenia Europy i u-
mozliwiloby omówienie najwainicj 
szych zagadnień politycznych i go
spodarczych na nowej podstawę, 
odpowiadające] konlecznościoni ty 
ciowym Niemiec. 

RZYM, 8.12. W „Lavoro Fasci-

sta" ukazał się artykuł ledtłego z 
wyhitnych syndykalistOw włoskich 
N. Mezzetti'ego p. t. „Wódź ducho
wy Europy", w którym autor sta
ra sle m. ir>. wyjaśnić stosunek Mu» 
sol niego do Ligi Narodów. 

Zdaniem autora. Mussolni nie\t%t 
przeCutiy Lidze Narodów, uznaje 
rm tyiko wyższość metody deduk
cyjnej nad Indukcyjną. 

Liga Narodów mija się z celem, 
gdyż Islnleje ona obecnie po to. by 
czegoś nie czynić, zamiast aby cos" 
czynić. 

Oifznacren e w!o;kie 
dla Ooebbe sa 

Ambasador włoski w Berlinie Cerrn-
to wręczył ministrowi propagandy Rz« 
szy Qoebhelsowt „Order Korony Ital
skie)" wral z odręcznem pismem prem
iera Mussoliniego z Życzeniami 

250 świadków z 4 państw 
7 . 0 0 0 plyf I 10 .0«0 arkuszy protokółu 

Amnestia w Prusach 
nia, że w razie jakichkolwiek prób 
udziału w akcji antypaństwowej, zo 
staną on.1 definitywnie unieszkodli
wieni. 

W Bawarii władze państwowe 
wypuściły 500 osób. pozostających 
w więzieniach prewencyjnych. 

obefmta 5.UOO osób 
BERLIN, 8.12. Minister Gfiring, 

jako szef tajnej policji państwowej 
polecił władzom administracyjnym 
na obszarze Prus zwolnić jeszcze 
przed świętami Bożego Narodzenia 
5000 osób. 

Organa bezpieczeństwa maja u-
dzieiić amnestjonowanyin ostrzeże 
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W Tyrolu nie wolno 
srać po — nemiecku 

WIEDEŃ, 8.12. Władze włoski* i dawać przedstawień w Języko pie
nie pozwoliły aktorom wiedeńskim'mieckitn w Bolzano 1 w Meranie. 

):#:( 

Pod skrzydłami Japonii 
państwo muzułmańskie w Cbfnacb 

MOSKWA 8.12. Z Szanghaju do
noszą. że do kwatery głównej wojsk 
powstańczych w prowincji Sin 
Kiang przybyło dwu oficerów ja
pońskich pomimo zakazu rządu pro 
wincjonalnego Urumczl. 

Wojska powstańcze otrzymały 
posiłki 1 wznowiły kroki nieprzy
jacielskie. Mają być one ubrojone 
rzekomo w broń japońską. W pro
wincji Sin Kiang rozpowszechniana 

Jest literatura propagandowa, wy
dawana przez emigrantów muzuł
mańskich w Tokjo. nawołująca do 
oderwania się od Chin 1 stworzenia 
niezależnego państwa. 

Katłdydatem japońskim na stano 
wisko wielkorządcy Sin Kiangu ma 
być ks. Abdul Kerim. który rzeko
mo wyjechał z Tokjo. Miejsce poby 
tu jego jest trzymane w tajemn -
cy. 

[fPOMIKA TPIZGBMH7M 

BERLIN 8.12. Wobec zamknięcia 
postępowania dowodowego w pro
cesie o podpalenie Reichstagu, pra
sa ogłasza interesujące cyfry roz
miarów procesu. 

Dotychczas trybunał odbył 52 ro; 
prawy. Na' rbzprawach przesłucha
no 250 świadków, przybyłych z 
Niemiec Rosji. Bułgarii i Francji. 

Przebieg rozpraw utrwalono na 
7000 płyt gramofonowych. 

Protokóły stenograficzne obrad 

obejmują, około 10.000 stron, pisma 
maszynowego- Płyty przechowywa 
oe będą w archiwum państwo-
wem. 

Prokuratorzy wygłoszą mowy 
w środę d. 13 b. m.. U- b. m. za-
bfofa głos obrońca vai» der LObbe-
gct dr. Seifert t FJułgarówj dr, Tei-
chert. Obrońca Torg'era dr. Sack 
przemawiać będzie 15 b. m. 

Sobota zarezerwowana będzie 
dla ostatniego słowa oskarżonych. 

Przyszły rząd Hiszoanji 
Radykałowie z Łerroux na czele 

MADRYT. 8.12, Przewodniczący 
radykałów Lerroux rozpoczął per
traktacje z ugrupowań ami politycz 
nemi w sprawie współpracy w przy 
szlyni rządzie. 

Ustalono skład prezydium kort*« 
zów według partyjnego k'ucza. 
Przewodnczącym będzie prawdopo 
dobnie radykał Sa<it Jago. 

Zamożni Anglicy 
2 4 5 na 1.O0O we własnych domach 

Probierzem zamożności narodu an 
glelsklego jest ogtoszena przez mi
nistra zdrowia Younga statystyka 
mieszkaniowa W. Brytanii. 

Wynika z niej. ie na każdy ty
siąc mieszkańców w W. Brytanii 
przypada 245.S domów mieszkal
nych. W roku 1913 cyfra ta wynosi 
ła 215,6. 

Wciągu 20 lat zamożność wzros 

ła więc w W. Brytanii bardzo znacz 
nie i obecnie,, mimo kryzysu, każ
dy dom mleszka'ny w W. Brytanjr 
zamieszkany Jest przeciętnie tylko 
przez 4 osoby. 

Słynny na cały świat angfeUk. 
system domów.Jednorodzinnych nie 
tylko nie zanika, lecz — przeclw-
ie — znajduje coraz większe zasto
sowanie. 

:::*:::-
Pół nfltona fałszywych dolarów 

w małym cfomku pod ihlcago 

KATASTROFA AUTOBUSU 
WcłoraJ na szosie Budzlszyn — Ln-

bawa stoczył się do rowu autobus: ?0 
robotnic odniosło rany. 

BOJKOT WYBORÓW 
Orupa b. premiera rumuńskiego 

Valda - Vplevidy postanowiła bojko
tować wybory dó parlamentu. 

PRZYSIĘGA DLA HITLERA 
Kanclerz Hitler przyjął wczoraj kie

rowników Związku Niemców zagrani
cą. Przedstawiciel Ich dr. Stelnma-
cher złożył przysięgę na wierność kan 
clerzowL 

SZKOLĄ 
LOTÓW SZYBOWCOWYCH 

Pod kierownictwem znanego lotnrka 
Roberta KronfeWa utworzona będzie 
w pobliżu Salzburga u stóp góry Oais-
berg. międzynarodowa szkoła lotów szy 
bowcowych. 

OPIEKA NAD UCHODŹCAMI 
Z NIEMIEC 

Rada administracyjna dla uchodź
ców niemieckich powołała stały komi
tet wykonawczy, złożony z lorda Cecl-
la (W. Brylanja), Ouanl (Urugwaj) o-
raz reprezentantów FratKji Szwaj
carii I HolamiJi. 

URBI ET ORBI 
W dnhi WleIk:einocy roku przyszłe

go t loiy zewnętrzne] bazyltil św Pio 
tu . Papjet itdzM! błogosławieństwa 

urbl et orbi po ceremonii kanonizacji 
Don Bosco. 
ROOSEYELT PRZECIW LYNCHOWI 

Przemawiając na konsystorzu kofclo 
lów chrześcijańskich w Ameryce pre
zydent Roosevelt bardzo ostro wystą
pił przeciw lynchowi. 

u MUSSOLINI-EOO 
Mussdini konferował wczoraj z am

basadorem Niemiec p. von Hasseł. 
NIEAKTUALNY PROJEKT 

Japoński minister wojny gen. Araki 
zawiadomił rząd, te uważa swój pro-
I6kt zwołania konferencji sw-atowel w 
Tokio celem omówienia zagadnień Da
lekiego Wschodu za nieaktualny. 

KSIĘŻA POZA POLITYKA 
W dniach najbliższych ukaże s!« list 

pasterski biskupów austriackich, uza
sadniający uchwale o usunięciu sle kle
ru od polityki: wczoraj złożył mandat 
chrze&IJańsko-tpołeczny poseł ks. dr. 
Sturm, zastępca naczelnika Dolnej Au
strii 1 prezes dnlno-austrjacklej orga
nizacji chlrcskiei. 

OORANICZENIA 
Dl A LEKARZY W GDAŃSKU 

Na podstawie nowego rozporządze
nia senatu, uprawirenl są do osiedlania 
na terenie Odańska Jedynie lekarze, 
których prawo praktyki uznane zostało 
przez senat oraz Izbę lekarską w Qdaj> 
ska. 

CHICAOO. 8.U. — Podczas Tewiaji 
w małym dornku w <*olcach Chcago 
wykryto fabrykę fałszywych pienię
dzy 

P.ftcji skouflskowiaia narzędzia, słu
żące do wyrobu fałszywych nx>nei oraz 
przeszło pól m 1,'ona sfałszowanych 
banknotów dolarowych. 

Poleją wpadła ot trop bandy fałsze
rzy P' aresztowań* dwóch podebra
nych osobn kow. i któnxh Jeden mbo-
dz za wspótn ka słynnego Al Capone 

Przy aresztowanych podczas rewijj: 
znalezi ro sfałszowane bar.knoty n» 
sumę 30.000 doiarów. 

-l:»:f-

Szyukarze i farmerzy 
spraw o ą kłopoty i ooseveltowi 

WASnTWTON, 8.12. Rząd mu
siał przedsięwziąć kroki przeciw 
pobieraniu przez szynkarzy l re
stauratorów nadmiernych cen za 
trunki, ogłaszając ceny hurtowe. 

WASZWGTON, 8.12. Kierownik 
urzędu do spraw fermerów Peek 
zawiadomił sekretarza roWctwa 
Wallace U poda się do dymkji, o 
ile departament rolnictwa nie usu

nie z zajmowanych stanowisk nie
których członków t. zw; trustu mór 
gów. 

B. sekretarz skarbu Ogdtti Njels 
wystąpił z ostrą krytyką polityki 
morretamej prezydenta Roosev*lu. 
która według niego, stanowi nie
bezpieczeństwo niekontrolowanej« 
flacji. N e!s zaleca powrót do pary
tetu złota. 

Konie nte-ary|czyfców 
ale jtidż y tylko — arpj* i/ 

Minister srr3w wewnętrznych Rze
szy wydał Tozporządzenle o konkur
sach hippicznych. 

Na mocy tego rozkazu w konkur
sach Jeździeckich ole mogą ttraó n-
dzlalu Jeżdicy nlearyjsklego pochodze
nia. Natomiast wolno dopuścić do udifa 
tu w kctikursach konie należące de nie- burgri 

•rylczykńw. 
Szkoda, Je p. «n'alster Prlck nie wy. 

szukał łaklel końiklel raty do gn«b*e-
uta. Można by zrobić jedyny w swołm. 
rodzaju obóz dla Internowanych kent' 
nierasowych i depufcić do konkursów 
tyflie prawdziwe n-emlecklo — Mtldenj 
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Wczoraj, diiś i jutro kobiety 
w świetle gospodarczego układu świata 

'T .J iamia Krahelska wygłosiła! bicia została zepchnięta do roli i robotnych wykazała, że do , 30 proc. jczyzną. Stosowanie niższych norm 
' Wezwykle ciekawy i godny szer- biernej. Wykonywała coprawda kobiet ntrzynniic rodziny same. bez | zarobkowych dla kobiet niż dla męż 
sszego omówienia referat / cykhrj u,ez>iczona ilość prac, nip były )cd-| pomocy meiczyzn. a przeszło 50, ezyzn. jest karane. Sprawę wycho 
>.0 wychowaniu i małżeństwie" n.ilnak te prace cenione lako wartość 
lemat wpływu stosunków gospodar gospodarcza. 
Czyeh .świata rui ustrój rodziny, Dopiero rozwój kapitalizmu spu-

Wśród przełomu obyczajowego. wodował doniosłe przeobrażenia w 
W Jakim żyjemy. gdy pokaja i kra- *« dziedzinę. I tesli dziś rodzina 

Po debatach finansowych 

Cza sie wlezy rodzime i społeczne.i'": steboko w swem IMIIIC.IIII pod-
-\<\y padają 'ustalone dogmaty. a K a •*«•»• brzyezynil sto do icgo ka-
itdzkość szuka nowych dróg w ine- | maii/.p. kiory we aKiwI k'»bie.c 

p-jnane iutro, s|)r:iwa poruszona L0. Prącv zawodowej 
Drzcz p. Krahelska zaslttgiijana bv " Z l * w *-.tmyni tylko pruemys.-j 
czna uwagę i zastanowienie. | C , „ . | pracnji; olbrzymia trzydziesiomiIjo-
bardzlcj. że w co mówiła, hylo fra- "0*'a ; i r m l a ^ohie . Jesi to jedna 
Dujące ełebokościii spostrzeżeń. ja- Piata wszystkich kobiet na ziem: 
jmoścta rozumowania i śmiała ioi;:-1 Należy jednak przypomnieć, ze ko
li. i w wysnuwaniu \\n osków. 

Na wstępie w szerok w szerokicli rysacli 
(K)brązowała p. Krahelska różne for 
{tiy współżycia rodzinncjro, jakie 

iszlałtowaly sic przed wiekami 
wśród poszczególnych plemion i na 
rodów. Układały się one zawsze w 

1'aalcżności od środków zdobywania 
żywności. Możnaby tu wydzielić 
<3wic grupy: plemiona rolnicze i pa-
etersko-myśliwskie. U pierwszych 
Kobieta miała w rodzinie wielki 
wpływ, a nawet przewagę. Nictyi-
ko osiągała stanowisko równopra
wne z mężczyzna, ale do niej iiale-

• fcala w przeważającej mierze orga
nizacja życia zbiorowego. Wyraża-

.. }o sic to czeslo w czystej formie 
' matriarchatu: kobieta była glow;t 
rodziny, rządziła i dziedziczyła. 
Stan ten wynikał siad. że kobieta 
T>yla, jak twierdza uczeni, wynalaz 
czynią uprawy ziemi i ona też wy
konywała najcięższe roboly iw roli. 

Natomiast wśród plemion paster-
jko-łowiecklch. gdzie kobieta mniej 
była przydatna w zdobywaniu żyw 
no.ścl, datuje Sie. wszędzie jej uno-
ślcdzenle i mizerne w rodzime zna
czenie. Przetrwało to zresztą gdzie
niegdzie do dziś jeszcze w swej pier 
wotnej formie. Na Kaukazie dotąd 
uważa się kobietę za nieczyste 
stworzenie, a mężczyzna; wttaipc 
ją, nie spogląda\iej w twarz dla za
znaczenia swej dla niej pogardy. 

Co do monogamji, to powstanie 
lej wiąże sie ściśle z powstaniem 
pojęcia własności ziemi, odkąd meż 
czyż.ni zapragnęli pozostawiać swe 
majętności własnym dzieciom, uro
dzonym z własnych kobiet. 

Jeśli jednak głębiej wniknąć w 
te sprawę, okazuje się. że monoga-
mja de facto nie Istniała nigdy. Męź 
czyżi>i na przestrzeni tysięcy lat 
iłic brali jej nigdy poważnie i roz
maite sporządzali sobie dla jej o-
bejścla furtki i bramki: poczynili 
•sobie nawet ulgi w prawie zwy-
czajowem I Dlsanern, nic robiąc z 
tego bynajmniej sekretu. Tylko ko
biece uchybienia względem morto-
jzam.il traktowane były poważnie i 
kanne jeszcze surowiej. 

Zastanawiając sie nad ustrojem, 
w jakim żyjemy, widzimy, że ko

bieta niezbyt rwała sie z początku 
do pracy zarobkowej. Dla wielu by
ło io zrazu wstydem, ostateczno
ścią i tragedia, Mc wkrótce nastą
pił przełom. Kobieta ujrzała swa 
prace w odmienieni świclle i od
tąd daluje sie nieprzerwany rozrost 
pracy kobiet, analogiczny prawie 
we wszystkich krajach, niezależnie 
od ich sytuacji gospodarczej i stop
nia kultury. 

Po wojnie, mimo powrotu męż
czyzn do zaniedbanych warszta
tów pracy, zatrudnienie kobiet tre 
uległo spadkowi. Więcej, kobiety 
opuszczając tak zwane ..zawody 
igły", zaczęły wypierać mężczyzn 
z takich nawet dziedzin, jak prze
mysł chemiczny, elektryczny i drze 
wiiy. Jest to zjawisko międzynaro
dowe. które w ostatnich latach zdu
miewająco przybiera na sile. 

Wprowadzić nas może w błąd 
pozorna fala redukcji kobiet. Jest 
to "zjawisko bez większego znacze
nia. Redukcje te dotyczą najczęściej 
drobniutkiego tylko odłamu pracy 
— urzędniczej. Cale rozlegle dzie
dziny pracy fizycznej i pół-fizycz-
nej (jak ekspedientki), pozostają 
nietknięte. Odsuniecie kobiet od lej 
pracy byłoby możliwe chyba tylko 
przy zmianie ustroju, bo kapitalizm 
nie zdobędzie sie; przecież na okro-
ienie swych zysków, usuwając od 
pracy kobiety, które przy tym sa
mym rodzaju zajęcia i tych samych 
kwalifikacjach co mężczyźni, osią
gają zaledwie 30—50 proc. męskich 
zarobków. 

Do ostatnich czasów niewiele za
stanawialiśmy sie nad przemiana
mi w rodzinie, spowodowanemi za
robkowa praca kobiet. 

Wiedzieliśmy, że małżeństwa 
często sie rozchodzą, że jeździ sie 
do Wilna dla zmienienia wyznania, 
że kobieta coraz częściej jest sa
motna, i jakoś pomimo tego żyje I 
żywi dzieci. Nie chwytaliśmy nato
miast zasadniczej przemiany roli 
kobiety w stosunku do meża i dzlec 
ka. 

Dopiero ostatnie badania wyka
zały z niechybna ścisłością oszolo-
młająca prawdę: role żywicielki ro
dzin i organizatorki jej życia prze
jęła kobieta. Statystyka wśród bez-

Niedźwiedź w herbie 
Entuzjazm w sercach Szwajcarów 

Z inicjatywy poselstwa polskiego, 
po rai pierwszy stolica helwccka, Ber
no, zetknęła stę z opera polska. 

Realizację tego zamierzenia ułatwili I 
* wysokim stopniu dyrektor opery 
mlelskiel. p. Lustig-Prean oraz p. Wik 
tor Bregy, nasz rodak, b. artysta ope
ry warszawskiej I Opera Comiąue u 
Paryżu, a obecnie pierwszy tenpr ope
ry berneńskiej. W panu Bregy placów
ka polska znalazła dzielnego i oddane
go pomocnika. 

Wybór padł na „Halkę". Obsadę wy 
Irnno z pietyzmem; role tytułowa po
wierzono znakomitej śp;ewaczce p. We 
ber-BrUgger, Jontka zaś p. Bregy, kló 
ty łączy w sobie talent świetnego te
nora 1 duże] miary aktora. Kostiumów 
•dostarczyła opera warszawska. 

Na przedstawienie przybył rząd fe
deralny, poseł R. P. min. Modzelew
ski, min. Raczyński, korpus dyploma
tyczny, dygnita-rze państwowi i prasa. 

Nastrój w sali przerodził sie w za- | 
fchwyt, a następnie w szczery entuz-1 
]azm. Oklaskom nie było końca. 

Wieczór ten był całkowicie udała 
manifestacja propagandy polskiej. Jes,t 
to tembardzicj cenne dla nas, gdyż do 
podobnych wybuchów serdeczności 
bcrnrńczycy nie są skorzy. Usposobię 

nie ich podkreśla symbolika herbu, 
którym widnieje niedźwiedź 

cz. 

P. Weber - Braggcr w roli Halki I 
Bregy jako Juiitck. 

W obronie Biblfi 
glos kardynała Faulhabera 

proc. - przy niestałym "udziale tnę-1 wanla dzieci rozwiązują tam. jak 
ża, który okresami opuszcza rodzi-1 wiadomo, żłobki, zrazu 7-godzln-
nę i>a cale tygodnie i miesiące. | nc. obecnie na żądanie samych ma-

Kobicly te określając w kwesijo- j tek — l(J-godziitne. 
nariuszu stan rodziny, nisza o me-1 Związek kobiety z mężczyzna, pri, 
żu: „lotny". Same len termin wy-! stawiony został w tych warunkach' 
naiuzly. SV licznych wypadkach'na płaszczyźnie wyłącznie dobrej j 
stwierdzono, że nawet poprą wietlic! woli. Teraz sic dopiero pokaże, czy ( 
siana materialnego rodziny, nie po-1 ludzie, wolni od powodów ubocz-
irafi związać jej z powrotem. Iiiycb. elica żyć parami i co warte 

Cu dalej czeka kobietę? C/y jesi'.vi przybudówki psychiczne, które-! 
do pomyślenia, aby dała się ona za- m: przystrajamy nasze małżeństwa, I 
pędzić z powrotem do domu. jak to ja zwłaszcza co powie o tein przy-
się usiłuje praktykować w Niem-jszlc pokolenie. 
czech. Jest lo prawie nie do po-! I my stoimy blisko tego sianu rzc | 
myślenia. Chyba gdyby Hitler po-, czy, wraz z cala Europą, Wobec, 
szedł na zmianę ustroju. Przy dzi- przemian, jakie powoduje praca za-] 
sicjs/.ym ustroju kapiial 'siyezny n ; robkowa kobiety, oraz. wobec ten-1 
trudno sobie wyobrazić, aby prze-1 deiicji pańslw do zagarnięcia wj 
mysi zrezygnował z taniej robotni- j swoje ręce wychowania dziecka., 
cy. aby urobić je na najwłaściwszego 

Odrębnie niż gdziekolwiek przed-1 dla siebie obywatela, zatraca się' 
stawia się praca '' kobiet w Rosi 
gdzie kolosalna ich ilość pracuje na 
roli, setki tysięcy w biurach i urzę
dach. 6 'milionów w przemyśle. Ro
sja zresztą, wychodząc z założenia. 
że słuszne jest zaktywizowanie ko
biety. zrównała ja w pracy z męż-

coraz bardziej sens małżeństwa. 
Nic wolno nam m to zamykać i 

oczu. Musimy te sprawy postawić 
w pełnem świetle, rńy. którzy 
kształtujemy życie dzisiejsze 1 wy
tyczamy iego drogi w przyszłość. 

/. b. ' 

Premier Chaatemp*. s/cl śwteZu ukun gtytuowanciro rzqdu Irancnah cxt>, w 
towarzystwie iiinlstniw Plerre.Cofa I Oallinj«r'a opuszcza patie I llzejskl 
PO obradach na temat podtwlgnlęcja Francji z kłopotów finansowych. 

Z wędrówki po stolicy 

Kamienice warszawskie 
\\ A.K?Ż:A\VA, s.xjt 

lak iaK t gcńiei'm"an'a pocz;t(kowoi któremi widniały firanki, rolety, 
Ogląda się pobieżnie, a potem zwra i kwiaty w doniczkach na parape 
ca się uwagę na krawat i wpięta 
weń szpil'kę — ttik samo ulica daje 
naprzód wrażenia ogólne, a dopie
ro następnie spostrzega sie -frag
menty i szczegóły. 

Impresje ulic, któremi cyrkulujc 
życie miejskie, wykazały potrzeby 
sanacji, ta zaś wiąże się niepodziel
nie z uporządkowaniem warszaw
skich kamienic, szaty których — 
powiedzmy większość przytłacza
jąca — nie wyszły z pierwszorzę
dnych pracowni. Wszystkie oma' 
domy, budowane w okresie popo
wstaniowym do roku 1910. to orgja 

lach i nikt z przechodniów nie orjen 
towa! sie w tej groteskowej bla
dze! Takie pól-nledżwiadki, czy 
pól-żubry, podtrzymujące kilkupię
trowe wykusze, albo górale i kra
kusi. jako kariatydy, dźwigający 
na swych głowach lub barkach wiel 
kie loggia'e o wadze kilku tonn, czy 
też wy7dobienie płaszczyzn domu 
abrataml hlstorycgnemi. które przy 
dałyby się każdćj rekwizytorni tea 
Iralnei... curiosa'takie wylaża z wic 
lu, wielu czynszówek stołecznych! 
Na szczęście wszystkie fabryki, 
które masowo wytwarzały te o-

żle pojętych stylów, źle wyczutych! zdoby i ozdóbki. zbankrutowały, 
proporcyj... Przeładowane przeróż-1 ffdyż nowoczesny funkcjonahzm 
nemi akcesoriami zdobniczemi. któi arcli.tektoniczny uczynił je zbęd-
re stały się dorobkiem epok twór-|ncmi. 
czych architektury od starożytnej! Wszystkie głowice, konsole, col-
Grecii no styl Napoleona 1 — domy "anty. mstiki, .trirlandy, wieńce, etc. 
czynszowe zostawiły po sobie ulem etc., które w skarłowaciałej formie po 
ny rezultat budownictwa, 

Trudno dziś szaty te ryczałtem 
zamieniać, iakby staroświecka wa-
tówkę na nowoczesny pooloyer. 
Należałoby jednak dbać przy kapi
talnym remoncie o tuszowanie róż
nych karykaturalności, o uszlachet
nianie płaszczyzn, o upraszczanie 
wyrazu domów. Próby takie były 
ostatnio z dobrym skutkiem eks
perymentowane i te same domy 
nabrały dystynkcji po zdarciu z 
nich fałszywycli akcentów. 

A na domach wielkomiejskich po
kutują różne niedorzeczności, któ
re często bawią przez swa humory-
stykę, ale często także denerwują
co niedawna w domu na rogu Wa
reckiej i placu Napoleona były imi
towane okna na I piętrze: w polach 
t. zw. ślepych okien były wymalo
wane z wielkim kunsztem i realiz
mem futryny i ramy okienne, za 

odlewano w gipsie, a które miały 
naśladować kute w kamieniu pra-
wzory antyczne, czy renesansowe. 
przelicytowuja się w chęciach na
dania piękna Warszawie. 

Dalsza bolaczika domów są tynki. 
które w iiaszcin budownictwie mu
sza zastępować kamień lub mar
mur. Klimat nasz. który ma w cią
gu roku wielki procent nawilgoce
nia. wpływa ujemnie na stan otyn
kowanych ścian. Konieczny jest te
dy solidny materjał i solidna robo
ta. aby fasady domów utrzymać w 
przyzwoitej kondycji, bez potrzeby 
tak częstych remontów. Istnieją już 
techniczne możliwości, aby wypra
wiać i czysto, i trwale i ładnie! Na
leżałoby właścicieli domów zaagi-
tować w ich własnym zresztą In
teresie. aby zamienili dotychczaso
wy system odnawiania domów li 
tylko pod kątem wypełniania na-

Za zbytnią szczerość 
Siengler zwalczany przez naukę hitlerowska 

Akcja hitlerowska w kościele cwaji-
telickini doprowadziła, iak wiadomo. 
ao głębokiego kryzysu i rozłamu. 

Jedną z przyczyn tego była tenden
cja hitlerowskich ewangelików, aby 
potępić, lub poprawić Biblie, Jako twór 
żydowski. 

Przeciwstawiło sie temu duchowień
stwo ewangelickie. Obecnie zabrał w 
tym sporze głos i kościół katolicki w 
Niemczech. 

Kardynał Fauljiaber — arcybiskup 
Bawarii — wygłosił na ten temat w «-
biegłą niedziele kazanie, w którem o-
iwtadczyl: 

Oswald Spengler uważany za prekur 
sora hitleryzmu, ostatnio przestał po
dobać się ideologom reżimu niemiec
kiego. 

W szkole nauk politycznych w Ber-
inie prof. Batnnlcr w obecności przed
stawicieli rządu wygłosił odczyl, sta
nowiący potępienie ostatniego dzieła 
Spenglera p. t. „Lata decydujące". 

Spengler w książce tej m. i. napisał. 
że miliardy sum reparacji wypłaco
nych przez Niemcy są niczem w po
równaniu z dziesiątkami miliardów 
świadczeń socjalnych, wypłaconych 
przez przemysł niemiecki na rzecz ro
botników. Te świadczenia — zdanem 
Spenglera — niszczą przemysł. 

— Robotnik — pisze on — stal się w 
ostatnich latach bestią luksusowa". 

Spengler powiedział otwarcie to, co 
von Papen ! fnnl myślą. Wobec tego 
sfery decydujące hlderyiśmu, postano
wiły wyrzec się zbyt szczerego przy-
laciela. 

— Wywody Spenglera — mówił 
prof. BSumler — stanowią dyfaniacJe 
pracownika niemieckiego. Cala filozo
fia Spenglera — to dyletantyzm, este
tyka, a nie wyznanie „wiary nacjonat-
socialisty". 

Niedawno leszcze Spengler byl 
czczony przez hitlerowców, dziś wpa
da w niełaskę. 

kazów policyjnych; należałoby też 
wprowadzić klauzule w stosunku 
do udzielanych kredytów, wydając 
odpowiednie przepisy remontów 
Obecny system remontów jest nie
dobry. zalepia się dziury i odpry
ski tynków, poczem Majstruje się 
farba z dominującym składnikiem 
kredy. Tak wybielone iasady wy
rywają się z harmonii otoczenia, 
lecz w krótkim czasie pokrywają 
się zaciekami i plamami o różnych 
kształtach, wchłaniają brud i kurz, 
a działanie wilgoci odrywa plastry 
farby i niedawno odświeżony dom 
czeka na nowy remont, na nową 
porcję farby. Jak po kilku takich 
operacjach pendzlowattia wygląda
ją wszelkie gzemsy, ornamentacje, 
jak ostrość łhnji zanika — widzi się 
na każdym kroku! 

Takie traktowanie razi przede-
wszystkiem na domach o wybit
nych wartościach architektonicz

nych. lub — jeszcze bardziej — im 
gmachach publicznych. Wystarczy 
spojrzeć na arcydzieło Corazzi'e*o 
— Teatr Wielki: zakażony jest Ofl 
egzemą, pokryty liszajami, a Jako 
gmach reprezentacyjny winien być 
chowany w higienie. Ile razy Operę 
odnawiano-, tyle razy źle, jakąś par 
tacka robota,, bez żadnej troski o 
trwałość i celowość pracy. Nale
żałoby zabytek ten odrestaurować 
wzorem pałacu wilanowskiego: ocT-
blć wszystkie tynki i wyprawić raz 
gruntownie i skrupulatnie najprz«dj 

niejszym materiałem. Jeszcze gor
szy jest warszawski zwyczaj odna
wiania zamożniejszych kamienic na 
olejno, co daje zly efekt kolorysty
czny, a farba wytwarza prędko sko 
rupę. która od tynku wapiennego 
odlatuje. . 

/ . Cz. Ken-Koitiwa 
inżynler-arohitekt 

Przyjaciel północny 
' Szwecja o Polsce 

Piętnastolecie Polski Odrodzonej 
zaznaczone zostało, w całe prasie 
szwedzkiej szeregiem artykułów i 
sprawozdań, podkreślających jed
nomyślnie. że szczególnie w ostat
nich siedmiu latach odbudowa Rze
czypospolitej odbywa sic w -nie-
zwykłem tempie, mimo ciężkich 
warunków. 

W prawdziwej powodzi tych ar
tykułów na szczególną uwagę za
sługuje artykuł, jaki ukazał się w 
..Goteborgs Handels - och Sjofards-
Tidning" (Gazeta Handlowa i Mor
ska). czołowym organie gospodar
czym całej Szwecji, którego naczel
ny redaktor prof. Torgny Seger-
stedt, najwybitniejszy publicysta 
szwedzki, zawsze do Polski odno
sił się ze szczerą przyjaźnią. W ar
tykule tym czytamy: 

— Zdarza się zupełnie wyjątkowo, 
że wola do życia całego narodu ucie
leśni się w Icdnym człowieku. Tak by
ło, kiedy Clemenceau objął władzę we 
Francji, odnowił dyscyplinę I wolne 
doprowadził do ostatecznego zwycię
stwa. To samo zdarzyło się. kiedy Pił
sudski na początku wojny w 1914 r. wy 
stąpił ze swoją brygadą I tern światu 
oznajmił, że Polska lest Jedną ze stron 
wojujących" 

W tych 15 latach, które minęły od 
zakończenia wojaiy. Polska z chaosu, 
panującego podówczas, stworzyła pań
stwo lądu. Pracuje się we wszystk!ch 
dziedzinach z tą silą radosną 

W dziedzinie polityczne! Polska feał 
również ważnym czynnikiem". Autor 
artykułu w dalszym ciągu przypomina 
pogląd Karola XII, że Polska sta>now! 
kon;eczną przegrodę między Zachodem 
a Wschodem l że tylko dopóki Polska. 
Jest silna, państwa miedzy Zachodem 
•a Wschodem europelskrm mogą Isl-
aieć w pokoju. 

W historii szwedzkie] Polska odgr> 
wata znaczną role, niekiedy w następ
stwa brzemienną. Z ra>n odniesionych 
w bezużytecznym pojedynku, oba pań
stwa utraciły wiele krwi I siły. Szwe
cja podjęła w onym czasie beznadziej
ne zadame odgrodzenia Polski od wcJ-
neco dostępu do morza. Dziś ciągnie
my korzyści z wielkiego portu, którr 
Polska wybudowała w Odynl, Utrzy
mujemy ożywione I stale rozszerzają
ce się stosunki ! polskim światem go
spodarczym. Znikły wszelkie ślady ry 
walizacjl politycznej, szczerze I rzi tei
nie możemy się cieszyć z w clkieh no-
slepów polskich, bo dzięki żywej 
mianie towarów m'edzy obydwom., kra 
iaml postępy te są też przyczynkiem 
do dobrobyiu szwedzkiego". 

Artykuł, pióra, lak îe zdaje. pr"i. 
Segershłdtł, kończy : '• ..Z-1-
hanowany w próbach i watkach, naród 
polski mieczem odbudował swe pań-
SJWO. A stary, chmurny bojownik. O'-

[ t0 r a |ciec Polsk;. nadal trzyma wodzt w 
daje pewność powodzenia. Polska pod
niosła się gospodarczo i finansowo i dą 
ty kii dobrobytowi. 

Ksiejża-publicyści holenderscy w Warszawie 

— Są tendencje, aby ze względów 
rasowych wyrzucić z podstaw religii 
Stary Testament, a nawet wyrzec się I 
Chrystusa. Kościół nie może w tei 
sprawie milczeć. Trieba odróżniać Bi-
blję od Talmudu. Biblia Jest dziełem 
Objawienia Boskiego". 

Na zakończeni kardynał zwrócił sie 
do braci — ewangelików, aby wspól
nie z Kościołem katolickim odpierali 
ataki, na Pismo święte, które dla nich 
bardzie] nawet niż dla katolików sta
nowi źródło wiary. 

Wysiapienip kardynała zrnb'lo duże 
wraź T 

m, 

""•̂ teŁr l. Mli on trędowatych 
bez kontroli 

i opre*tl leharskfef 
Na specjalnej konferenejf. 

odbytej w ostatnich dniach 
przez lekarzy europejskich i h:n 
duskićh w Kalkucie stwierdzono, 
iż w Indjacli żyje obecnie jeden 

Na cześć przebywających w Warszawie redaktora naczelnego holenderskiego dziennika katoUcfego ..Dc Maasbode". rniljon trędowatych którycli tyl 
Olca Hiacynta Hermansa (x) oraz publicysty l dyr. „Akcji KatoUckler w Ho landjl ke. rektora Bruika (xxi odbyło j \^Q z n ikoma część pozostaje po4 

kontrolą \vladzv 

swej silnej dłoni". 
Po uroczystościach ll-go listopa

da w Warszawie, główne pismo 
wieczorne sztockholmskie „Nya 
Dagligt Allelunda", a po niem wszy 
stkie wielkie pisma ilustrowane po
dały zdjęcia, na których widać 
Marszalka w gronie oficerów. 

Prasa szwedzka bardzo obszernie 
omawiała zawarcie polsko-szwe)dz-

! kiego porozumienia handlowego, 
kilkakrotnie wracając do tego te
matu i podnosząc znaczenie trakta
tu dla gospodarczego rozwoiu Pol
ski zarówno, jak i Szwecji. S.I.P-

łlę przyjęcie, wydane przez Związek Wydawców Qzkonikn« I Czasopism. 

http://jzam.il
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Legiony na froncie sztuki 
Wystawa Kola Plastyków Legionowego instytutu Studiów 

„Bitwa pod Kostluclinówką", 
'' WARSZAWA. S.XII 

W kieracie codzienności n.e dc. 
ffclrrejallbyśniy zwrotnej doniosło
ści r&szt&o dzisiaj, cdyJby od cza*:: 
<Jo czasu nie uświadamiały nniti ;ci 

'pewne znamienite manifestacje. T.i-
Jka men'ftM.-wJn, bogata, w treść i 
I wymowo. ,'i'M „Wystawa'Kola Pla 
etyków ieujuiowcgi) Instytutu Stu-
<ljOw". która UOOZUJC W IpSiC. 

Na naszych oczach r rozwieszo
nych tutaj płócien i rysunków i u-
itawlonych tutaj rueib wylania się 
epopeja. Na naszych oczach dzie.e 
i dzieło garstki odważnych i o-
liarnych. która w sierpniu 1914 wy
ruszyła z Oleandrów na podbój oj
czyzny. oblekaiar s!e w kształt i 
kolor ,,ohaf!Son'ds gęste". pieśni bo. 
batorskiej. która teraz dopiero na
biera harmonijnej pełni, bo ostatnia 
jej akordy zostały już napisane 
przez geniusz liistorji, mimo, iż 
czyn legionowy iest jeszcze współ 
czosnością. jeszcze fermentuje w na 
M«m tyciu państwowem. uieza-
Łrzeply w formę ostateczną. 
• Budująca legenda dla młodych 
pokoleń — kronika wojenna Le-
Sttouów wychyla ku n3m oblicze 
jasne 1 wyraziste z eksponatów 
•wystawy legionistów - piasty -
]<ów. 

Wystawa ta niosłaby się obejść 
hez oceny estetycznej. Powstatru 
jej bowiem przewodził n'e ,.łzm" 
jakiś, icdncirodny kierunek malar
ski. lecz kanon braterstwa broni. 
.Wystawcy wywodzą sie nie z ja-
Mejś kapliczki artystycznej, lecz 

a ziemianki frontowej i dzieła ich 
tmożnaby rozpatrywać jako doku
menty historyczne, jako świadec
twa epoki przełomowej. Tein nie 
irtmej miernik estetyczny ma tu
taj zastosowanie i to właśnie do
wodzi wyjątkowej wartości •wy
stawy. wartości podwójnej — doku 
mentamej i artystycznej. 

Ci plastycy, ruszając w r. I9U 
JM woine. ^pożegnali Sztuk?. aby 
swe młode siły poświecić Bello
nie. Czy znaczy to. że zerwali 
fe sztuką. Nie może s'e powstrzy 
mać od przytoczenia ustępu z pie
lonej przedmowy do katalogu Jul-
tjusza Kaden - Bandrowskiego: 

„Dziś. owi dawni Icgjoniści chcą 
sprzycomnieć polskiemu widzowi. 
że mimo trud wojenny, że mimo 
śmierć na polu walki nie przesta

li być wiernymi swej sztuce. Od
dali Ojczyźnie cały swój czas 1 
wszystkie siły i życie; niemniej 
przeto, wied/eni nieodpartym in
stynktem. nie zaprzestali praco
wać nad swa sztuka. zgodzili się 
ochotnie i ofiarnie zepchnąć ja na 
olan ostatni. To znaczy nieść jei 
ukochane skrawki w plecaku czy 
w mieszkach siodeł razem i żela
zna poicja konserw, razem ze 
Siczotkami do konia, bielizna, na
bojami. opatrunkiem i wszvstke.ni 
co żołnierz dźwiga z sobą na woj
nie. Lecz zapomnieć o swojej 
sztuce nie potrafili, nie mogli". 

Prawda. Jednakże, odcięci od 
świata sztuki, oderwani od ogól
nych kategoryj poszukiwań arty
stycznych i zdani na własne sity, 
znaleźfi s:e w tyle poza rewolucią, 
jaka w owych latach dokonywała 
sie w malarstwie europejskim. 

Ale z drugiej strony właśnie izo
lacja w zgiełku wojennym pozwo
liła tym artystom zachować ory
ginalność wyrazu, czystość swej 
linii rozwojowej. I jeśli ich dzie
ła ówczesne in scóźniotte pod 
wzjzlędem formalnym. 1o pod 
wiKludem emocionalnvm tchną o-
ne przecież niewymyśna świeżo
ścią. bezpośrednim porywem od
czuć. gorączkowo transponowa-
nyclt na papier i płótno. 

Podzielmy je na dwie kategor
ie: w jednej znajda sie obrazy, 
rysunki i rzeźby, traktu ace tema
ty leg'V>tiowe. w drugiej — pejza
że. martwe natury, portrety 
czyli rzeczy neutralne, pozornie 
nic z tematem legionowym współ 
nego nie maiace. Podział ten po-
Łwoli nam omówić prze-dewszyst-
kiem ..prace nieżyjących", której 
wszystkie Drawie należą do kale-1 
gorri pierwszej. 

W tvm panteonie malarzy legjo 
nowych zmartwychwstaje szereu i 
wzruszających postaci żo!n'erzy -] 
artystów. Niepowszedni i dojrzą-. 
ły talent Kazimerza Dąbrowy -I 
Młodzianowskiego wyziera ku I 
nam z akwarel (Autoportret. Le-I 
gionista. Ziemianka nad Stocho-
dem. Pejzaż z Boisk) malowa
nych z poczuciem wartości kolo
ru. z dhaloścą o rytm kompozy
cyjny obrazu. „Głowa Marszałka 

Zygmunta Grabowskiego. 

Piłsudskiego" iest t pośród llez' 
nych swoich sobowtórów, figura 
Mcycli na wystawie, jedną z naj' 
lepiej nodnairzouycli i najorygina' 
niej nodanycli. Nic ulega wątpli
wości. ze zmarły generał należał
by dzisiaj do naszej elity malar 
Skiei. 

Włodzimierz Konieczny, poległy 
w roku 1916 nj Polskiej Górze, 
był znakonitym grafikiem. At
mosfera wysokiej kuJtury artysty. 
cznei spowija jego dzieło; rysunek 
lego jest wyrazisty i subtelny. 
sztych lekki i nieomylny. Duch 
Wyspiańskiego unosi s'e nad puś
cizną Koniecznego. n'emal biblii 
na surowość jego spojrzenia, pro-
sty tragizm leg<i formy. 

Malarzem rasowym by? Miko
łaj Sjimat - Szysztowski. Jego 
szk^e olejne (Czorsztyn), iego ry
sunki temoerą. ił«0 akwarele — 
dysza żywiołowa siła uderzenia-
Szkicowa dorywczość oprorti enla 

Sygnaty 
Ponura maskarada 

Skończyło s'e lut „postępowa- procesu sadowego. 
nit i|iiwadawc" w procesie o podpala- Nalbardzlel umlarkowaaa w Otttalack 
ple Rt-lchfttngw. o toczących tle proceMcp sadowych 

Procet ten prreslal budzić sensacje. |ait prasa aag'ersVa, \ redycla (au|a> 
Liczba koretpendenlów. obecnych ni' n'a do Instytucji sądu |eit tam «TM I 
sali sadowe). /malała. Pisma o nal-' głęboka. Prata analalłka wyttrzeca 
większe! czujnoScl raportertklel »d*. | «4 waz*ik'cta radiatnier) I eolenlk pod 

te rzeczy patosem przedśmiertnego 1 str«dowafy w adomoiicl i Ulpika do ra| czat toczaccl tle apriwy- Nl» chce »-
pospiechu 

Wladyłlaw Dunin - Borkowski 
pozostawił pełne charakteru o-
brazki ułańskie. Jego witrażowy 
..Świsty Franciszek" św adezy o 
wysiłkach w kierunku rozwiązań 
kompozycyjnych. Ciekawe sa, 
również witraże Jerzego Orszy -
Winarza. malarza zmarłego w ro
ku 19>s we Francji. Jego akwa
rele z Sainl-Treotz. malowane w 
latach V936—l̂ 2S. mówią o ewo» 
:ucji artysty, o przejęciu sie jego 
noweml oradaml pla$tyezn«ini. 

Jan Rembowski- :nny epigon 
Wysp^rtskiego. oodblja nas elini-
nym czarein *wych irłówek dziew 
czeeych. sugestywna prostota ..Le 
gjonlsty". Prace Wilhelma Wilka 
Wvrwińsk!«go. Kfcłetana Stefano
wicza 1 Kazimierza Kostynowicza 
!o zapowiedzi talentów, które nie
wątpliwie pleknieby s'e rozwinęły 
w warunkach twórczości pokojo-
weł. 

Zlóźmy hołd nieżyjącym. Woj
na wvcisnela swe piętno na ich 
sraeueh: sa to przewaźni-e rysun
ki, gorączkowo I na los postojów 
orzenoszemt na papier, akwarele 
malowane w cliwilach wytclinie-
nla i zacisza na froncie, notatki 
żołnierzy, w których zsw'erucha 
woienna nie zdola'a za-gasić pło
myka artyzmu. Aureola ^noju 
żołnierskiego zaćmiewa niejako 
ich niedociągnięć'*, ich potknięcia 
się malarskie, ich niezaradności. 
częstokroć wzruszające. 

O oracach żyjących pomówimy 
jutro. 

ł Stanisław Brucr. 

kryk podrzadnycli. Zorientowana tle; trudnać wywaru tprfwledllwoicL 
bon km. ie biec procesu mi sie 41* i Dla osoby tedzleto na uam»»rt ner-
opluli n'cmal obolelpy. Nie dląleloJ wyłsty. 
te trwa lak długo. Były procety, któ 
ra budziły sensacje w c'1111 całych Ul. 
lik np. proces Dreyfusa v» Francji, 
albo amerykański proces Sacco I Van-
ee»t'. 

Sprawa oskarłonyeb o podpalenie 
Reichstagu przestała bedzli wlektze 
zilgieretowan°e. bowiem luz dla wizy 
stklch stało te rzeczą a{ nadto wy-
rałna. te lett to tylko ponura maska
rada. 

Co lam Itezczo kio powie, jacy tle 
lam przewina świadków*, kio komu 
nawytnylla. kio kogo badzl* tła ataral 
sprowokować, to lut wtzystko Je
dno. 

Pozory onrmalnego porcatu zo-
tla(y manłetlacylnla I oficjalnie 
rozwiązane na pos'edzenlu 2|.ym 

Po wytlap:eota p. Ooerlnsa la wta* 
(ule nalbardzłej umiarkowana, otiro-
Zaa I odpuwledz'aloa prasa dala *y. 
raz twemu zionzenlo. Przestała e> 
watae maskaradę lipska za proces. 

W I |op'amlecklm dr'cqn*u ..penv 
txpre«M napltano: „Ta opriydliwt 
scena przekreśla u net wsi*|k» «i*> 
re w lilnleale tprawledllwoiel «r 
Nlamczecb". Inny. bardzo poczytny 
dziennik londyński „Manenetter Ou«r« 
den" okresttl zacbowtnlł-ele Oeer!t> 
ra. lako „dziki 1 odpycbelacy tkan-
dal". 

Ani głośna „Księga brunatna", et! 
sąd urządzony w I ondyn'e przez mlf 
dzynarodowe komltla. która zalmowa-
la t.'« sprawa podpalenia Ratchtwaa. 
nie zdemaskowały procesu I pektaajo 

1.1. dtt « ub. m., kłady m nister (i«e- '*k radykalnie, lak tłowi p. Ooerlf 
ring rzekł na tali sadowe) pod adrt- <*• 
tern oskarżonych: j Mott obrażony duch sprawiedliwo-

- jakkolWek proces f« zakodety. "cl W«"Vklowal mu w tpotdb tak sto
la sl< z wami rozprawie. | iUwy * ,ow* *«<wroni i"lace. Izby wtt 

A speclalnic pod adresem Dymitr*. ",t'»no P«włM«hfj:e. że to tylko pollty 
W I . I czca ira* larta. 

W Niemczech dzisiejszych rządze ra-— Jetetl pap opuści wlezienia, do- dz'e nieroztropni, nerwowi, nerrowoo siane pena w mole r«c^ , wąMU A - A Q ^ ^ m i m 

Była 10 przyttowlowa dwunasta go- „otcl. ipokolu. równowag', tam MW-
dzlna na maskaradze. Moment kulml- sza możliwe ta wtzelkle nleapodziaakl. 
naeylny. Polplfa. j Nem**** o tom pamiętać, mhno, 

Od uj tbwiii maskarada przestał* U świat dzisiejszy dokłada ryle na
być lM«r*sul«ea. Opnja wszeeliśwl* red. by nit wldiled prawdy 1 rt*crv 
Iowa została uśwladom'ooa. tt w.do- wlsloścl. 
witko lipsk o n* zasługuje na nazwę Ixton. 

tt Niemcy i Polacy-bracia sjamscy 
Rewelacyjna Książka Anny Slemsen 

f f 

. R o k 1914" 

płaskorzeźba Stanisława Rze cklcto. (Do art powyZci). 
, J:#:J 

Przeciwko tradycji 
Uwagi Mussollnteao 

N« łsmieli „Popolo d'It»Hs" ukaza-
U Sie P- t „Jena" notatka o tfowel 
ksiełte generała niemieckiego H. von 
Prancols poświeconej kompaniom na-
polecntkim. 

Notttkt ta nie podpisana wedle o-
teMnigo przeświadczenia iest p'6ra 
Ma»solini'ego l dla tego zwrócili na 
ai«b:« (Kzeiolna uwagę-

MussoHn- oświadcza w notatce, t* 
teza gen Franeols o przyczynach kle-
»kł Prus pod Jena. jest słusfna; przy

czyn* było ślepe prjywlezanie w» 
dzów pruskich do tradycji Pryderyks 
Wielkiego: sztab pruski działał w lSOe 
r. tak. lak (dyby od etatów wojny 
Siednf nletnie! nic nie zmieniło ile-

— Tradyela — p;s»« H Duce — Jesi 
niewątpliwie wielka sita. ale leieti nie 
dopuszcza sie do niel życia, mumii-
kuje ona mózgi 1 instytucie". 

Jak zwykle tak I w tych uwagach 
Mussolinl podkreślił twól kult dla ge
niuszu Napoleona I. 

Aotia Slemsen. profesor uniwer» 
sytetu w Jen e z nastaniem rządu 
narodowego Hitlera, dostała natu
ralnie dymisje. Była czynna so-
cialistka. 

Czy jej książka, wydana przez 
Urania - Freidenkcr - Verlag w 
Jenie została spalona na stosie 
wraz /. innemi di'-»'«mJ. bluzn.aee 
ml obecnemu porządkowi w TH—ej 
Rzeszy, czy jest już skreślona ze 
snisów bibliotecznych — nie wiem. 
ale ieśli to ieszcze nie zostało zro
bione. to naoewno będzie zrobio
ne. powinno koniecznie być zro
bione ! 

Taka przewrotna, urągająca 
„niemieckiemu duchowi" książka 
nie może uie zagrażać moralności i 
wychowaniu nowych pokoleń hit
lerowskich. 

Książka ma piękny tytuł „Deu-
tschland rw-ischen Oestcrn und 
Morgen" — „Niemcy miedzy 
dniem wczorajszym, a jutrzej
szym". I jakkolwiek nie iest wol
na od doktryny, zawiera mnóstwo 
naukowego, rzsczowego materia
łu historycznego i socjologicznego i 
iest madrie i sugestywnie napisa
nym nrzewodnikiem po Niem
czech dla wszystkich, którzyby 
chceli prócz „zwiedzania" zam
ków i osobliwości oraz folklory
stycznych knajpek. po:nać coś nie
coś z życia i barwy życia społe
czeństwa niemieckiego. 

Idąc kolejno za tokiem rozdzia
łów tej książki. natrafiamy na 
rzecz H. t. „Wschodnie drogi rze
czne". Czytamy tam ku końco
wi: 

,.Kto bodaj na mapie widzi wiel
kie równiny 1 Uh rzeki, biegnące. 
iak rodzeństwo, miedzy Łaba a 
Dnieprem, ten pojmuje, iż niemoż
liwa iest rzeczą wytyczyć tu gra
nice. które mogłyby być zapora 
dla wrogów. Lecz nieszczęściem 
tych krajów było. iż od początku 
historii europeiskiej były ziemią 
kolonizowana: zdobywane gwał
tem. zaludniane osadnkainl j trzv 
tnane na wędzidle, dlatego też bun 
tuiace sie gwałtownie 1 zamykają
ce sie wrogo przeciw strumienio
wi kultury europejskiej, bez którui 
srzecez same nie mogły sie o-
btjść. Nieszczęsny ostatni etan 
te) walki, rozbiór Polski i nada
remne usiłowania Prus strawienia 
tego kraiu, musiały doprowadzić 
do odwetu woiny światowej I do 
chaosu, wobtc jakiego d*'ś stoimy 
Obecnie Polska usUuie sobie wy
budować tamodizelna drogę do 
morza teml samem' środkami złei-
bo ciasnei nacjonalistycznie poli
tyki na którvrn ootkne'v sie Nlett 
cy. A nam, Wermcom zdale *lt. tt 
rozwlatemv kwestia, wołal-e o rt 
wille granic. Niema Jednak na ca
łym wschodzie ładnel sprawlodll-
wel granicy miedzy Polska a Nlem 
cam|. bp niema żadnych grane go
spodarczych, bo niema żadnych 

granic językowych. Niemcy I Pol 
ska ea ze sobą zrośnięte, lak bra 
da sjamscy. Europa wschodnia 
zaczyna sie na Śląskim dworcu ko
lejowym w Berlinie, a Niemcy je
szcze w Warszawie sie nie kończą. 

„Ostatni raz Napoleon robił u-
srpwan1* --'*vV»V>-~ '-••!-
nia tei sprawy, gdy odepchnął Pru 
sy po Łabę. Przyświecała mu 
wtedy myśl stworzenia Europy za-
chodnei pod francuskiem przewo
dnictwem i Euroov wschodnie) za 
Łaba. złaconych luźnem przytnie. 
rzem: to było rozwiązanie cza
sów monarchlstyczno - military-
stycznych. Załamało sie. Sto lat 
narodowej polityki nie zbliżyły nas 
do rozwiązania kwestjl. Dojrza
ły Jednak losy Eurooy. Otaczają
ce nas niebezpieczeństwa sa więk
sze. zadania bardziej naglące. A 
sztywne granice suwerennych 
państw stały sie ieszcze bardziej 
bezsensowne, niż hv'v w nrzesz'o 
ści. Istnieje tylko jedno wyjście 
1 naszego wzajem splatanego prze 
znaczenia: Stany Zjednoczone Eu
ropy". 

Na innem miejscu tym razem po
wołując sie na tragiczna historie 
kolonlzaci M śnji I wylenienia Sło
wian DOlabskich przez saskich ce
sarzy. Anna Siemsen (w rozdziale 
„Das Kolonialland") pisze o bez
litosnej walce ze Słowianami, po
ro wnuiąc ja z sytuacja Imjjan w 
Ameryce, murzynów i marokańczy 
ków. 

.Jak kończy sie taka walka? 
Zniszczeniem słabszych. Jak pół
nocno - amerykańscy Indianie, tak 
znikli z powierzchni Słowianie 
miedzy Salą i Łabą. Od tego za
czyna sie tu właściwa kolonizacja. 
Po trzech stuleciach szerzenia kul-
tury kraj iest tak wyludniony, ie 
trzeba snrowadzaó nowych osad
ników. Chłopi z Turyngji. Dolnej 
Saksonjl 1 FrankonJt. a nawet t 
Flandrii osiedlają Sie w słowiań
skich wioskach, mieszają sie z re-
szlkami dawnych mieszkańców. 
buduia nowa Saksonie, buduia mia
sta. które dziś wytladaia tak ma
lowniczo i swoluto I tylko sweni 
położeniem wvn'osłem. fórującem 
nad Płaskim kraJem. sweml zam
kami 1 włetaml stratnlezem: 
śwljdeza o krwawych dziejach 
początkowych. 

..Taka iest historia Mlłnjl. I jest 
to historia wszystkich krajów, w 
których stykają, sie Słowianie l 
Nemcy. Ta historia ciągnie sie 
aż do naszych czasów. Nie zew
sząd kolonizacja wyparta tak gład
ko Słowian, lak z ziemi saskiej 
Nie wszędzie zostali tak bez resz
ty pobici iak w Łutveach. Me
klemburgu I nad Hawelą. Dalel na 
Wschodzie trwała walki: wojna i 
nowstanle. wywłaszczenie I nrzv 
musowa kolonizacja. Raz Idą 
Nemcy naprzód, to znów Słowia
nie zyskują grunt pod nogami. Po

dział Polski był ojtattjim wielkim 
atakiem memieckęi polityki mo
carstwowej. A traktat wersalski 
nie iest aktem końcowym. Obec
nie zaczyna sie raczei nowy roz
dział w licznych rozoroszkowa-
t:vch kraiach s'owlaftsk'ch. two
rzących nas. otacza'acv Rosie od 
Niemna ood morze Czarne. W clą 
?u iednego stulecia okazało sie [ł 
na łych wielkich przestrzeniach 
Niemcy I Slow'anłe nie mogą sie 
wzajemnie ani wylenić, ani wypę
dzili. Musza sie nauczyó łyd ra
zem I wspólnie sobie radzić. .Iest 
lo ciężkie zadanie po tysiącletnie! 
krzywdzie. Ale musimy le rozwla 
zać". 

To. że Anna Slemsen mówi tak 
otwarcie i bez ogródek o krzyw
dzę całych pokoień, prowadzi .ą 
wkońcu logiczne na Górny Śląsk. 
Pisze o stosunkach polsko - nie
mieckich tak pozytywnie i tak 
bestronnie w oparciu o fakty i 
cvfrv. iak rzadko s e to zdarza. 
Nietylko Niemcom, ale wogóle ob
cym pubrestom. 

W rozdziale o. t. „Dla wiernoś
ci niemieckiej" autorka niemiecka 
obszerne charakteryzuje narodo
wościowe zmiesfame oh>- tywio-
•ów eolskiego i niemieckiego na 
Sla.sku. podkreśla przewagę li-l 

mleckfłi? Ach. cflt wiedza, łe *to» 
o ećdziesląt tysięcy o c.eżkieh kwe 
stiach granicznych oa wschodzie? 
Co wiedza o tem. lak tutai ludy by
ły przemieszane, iak granice bvry 
/aeierane? Co wiedza o gospo
darczych problemach, o wtelk cb 
tiiebezoleczeństwjch I większych 
ieszcze nadz'eiach tvch oograntc:-
nych dzledzri? Powiedziano im, 
że Polacy sa przeklęta banda śwń. 
która trzeba walić PO ovsku. Wlec 
teraz ma$/eruia i cieszą sie ta swo-
ia nar*da. swoim mundurem 1 Uz
da koleia przez cały kraj. Cieszy 
;ch zabawa w woiskO.„" 

Maszerującym bezmyślnie sze
regom nrHtarvstów przeciwsta
wia autorka młodzież robotneza, 
Młodzież ta rozume bezsens tvch 
stosunków i na swojei własnej 
:kórze odczuwa nędze którą złe 
siosunki gospodarcze z Polska tyl
ko nowiekszaja. 

..Wiedza, albo przeczuwają, i e 
(a oarada. która obok nieb oroe-
clata. tylko lo wszystko OMOT> 
szy. Ostrzejsza walka z Polską. 
zw'ekszona nieufność zagranicą. 
obostrzona woina celna, zamknięte 
kredyty. A potem dalel bezrobo
cie upadek, głód. iakiż koniec te-
£0?" 

HiriSTffi^M&tf przywłaszczenia, stosowane przez 
rządy i dyplomacje niemiecka. 

Demaskuje fałsz niemeckich bia 
dań nad niedola 1 krzywdą. Jakiej 
maja Niemcy, lako mrtie'sze>ść. do
znawać w Polsce. Przypomina 
tti wvmo«'nie. wręcz brutainie. 
iak to Niemcy •traktowali Polaków 
w cesarstwie. 

„Dziś jeszcze — wola Anna 
Siemsen — jest w Niemczech bli
sko milion Polaków i przewło 
ówterć miljoni innych mmeJKo-
ści narodowych, mówących ob 
eeml Jeżykami I to według urzędo
wych spisów, które naoewno n.e 
dodają, a raezej zmniejszają te cy
fry. Czy Stahlpelm także uiraule 
Sie tak ognijcie za teml mn!ejszo 
śclaml?" 

Te refleksje, godne odważnego 
sumienia, nasuwają sie autorce na 
wdok narady maszerujących stahl 
helmowców we Wrocławiu. Wi
dzi ona całą pustkę wewnętrzna tej 
..parady" i widzi niebezpieczeń
stwa. grożące rozpętaniem weny. 
widzi dzka nagankę nacjonalizmu 
niemieckiego przeciw Polsce. I u-
bolewa nad swymi rodakami, a 
orzedewszysrkiem nad otumanio-
nemi przez nacjonalistów I kaorta-
listów bezkrytycznemi masami. 
maszerujacemi butnie w zwiazkaeh 
militarnych. 

Ta masa. którei zadaniem jest 
maszerować — dlaczego I za co 
ma s:e bić? — zapytuje autorka. 
.Czy w obronie gwałconych 
współbraci? Dla wierności nis-

mcv. nędze, na którei panosza sie 
potentaci przemysłu autorkę- so-
cialisika z przekonania, dochodzi 
ao wniosku, li przyjdzie jednak 
J/ień. kiedy uciśi»ionv świat pracy 
zmieni te złe stosunki. 

„Dzień, w którym oni pomasze-
ruia ku granicy, ale nie ną wont, 
lecz 00 to. by zerwać nieszczęsne, 
kr,<\ia POP' >n: bezsensowne 
SIUDV gran:ezne. Polski komea-
ne. niemiecki towarzyszu czv nie 
chcecie, byśmy razem oraeowalt. 
razem sie cieszyli, byli aVrvmI 
źolegaml na sookoJnym świecie?" 

Nutj optymizmu czy idealizmu 
s.-oec"oego autorki, musi <j£ś 
szczególflie bdeśnće razifi eznaH-
cego iei zajmująca i piękną książ-
* czasy » Niemczech i św'at 
naokoło tej książki tak zupełnie S 
•.aczej wyglądają! 

O rzeszach robotniczych niemiea 
kich I o tych „innych Niemczech". 
Niemczech „europejskich" oic nie 
s'vszvmy. nie Werny. Ale hlstorja 
Niemiec ne kończy sie na Hitle
rze... 

To zaś. co w wrsoklem poczu
ciu ludzklei prawdy i dążenia do. 
^nra wiedli wości wmowiedzia*! 
niemiecka autorka o Polsce 1 eol
sko - ni«m'ecklch stosunicich 00-
zostanie bez względu na tak' ezy 
inny rząd. taka czy inna oólity-
ke niemiecką — światłem blytz-
czacem. które nawet poprzez pu
stynie promlen-nie w świat. 

Jadwiga Krm-ciyństm 

http://wszvstke.ni


5otk>ta S grudnia 1933 r . 

Akademia Ł teratury 
w „Waru. Stopie Politycznej' 
Sar. Karp Askltgo IP. Minktewlua 
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SIEROSZEWSKI 
śpiewu: 

Va otwarcie Akademie/ 
Blcrtni w mowach dzlriyl prym, 
Mówił sztpltm. laknalclcmiitcj, 
teby zasnąć razem z nim. 
Odlad bctlilcm w ckstra-gali, 
Bo dla sztuki uuino to. 
7.bicrall sic l plssali. 
Me nie wiem: kio l co? 

Karol i 
Rozchwiany romam 

aria 
przed lat 

Z .Salonu" w Zachęcie 

Okropn* awantura zdatzyta się r.Ie-
daw^o w Puylu: szofer ciężarowego 
ł?n-.ochodu wypił o dwie lampki wina 
wiece] niż zwykle, ile manewrował kie 
rowwcł, zawadrił o latarnie, skręcił na 
chodnik I bęc! wyrżnął w ścianę kamie 
nlcy. 

A właśnie w tem miejscu wisiała na 
ścianie staruszka skrzynka do listów... 

Jęknęła głucho I rozleciała sle na 
drobne kawałki. Wszystkie listy. Jak 
rój białych motyli, wyfrunęły na ułce 
I wówczas to okazało sie, Ze w lakierni 
ultmtoia Wachy tkwi pożółkła już ko 
perta, wyblakłem pismem zaadresowa
na do pana Charles Fin ot, boulci-ard 
Ss'iit Michę) JJ. 

Długo widocznie przeleżała w skrzyń 
cc, przypadkowo zahaczywsr.y sle o la 
kieS zagięcie blachy 

Pod wskazanym adresem nie znale
ziono już adresata, wobec czego urząd 
pocztowy zdecydował się otworzyć 
list. 

List był datowany i Paryża, 17 ma
ła 1903 r. 

Był krótki, ale wymowny: 
— MAI najdrotszy! Płakałam cala 

noc... Jeteli możesz ml przebaczyć. 
spotkamy sic we czwartek o 10 rano 
przy lontawde w ogrodzie Luxembur-
skim. Wszystko da sie lence napra
wić l bfdzllmy szczęśliwi, lak dawniej. 

Twola MARJA. 
Tak przed 30 z góra laty nieznana 

nam Marla pisała do nieznanego nom 
Karola. List nie doszedł do rak adre
sata. 

Okrutny kaprys losu sprawił, że ten 
Izami pisany bilecik, właśnie ten, « nie 
żaden Inny z'mny, obojętny Ust o In
teresach. lub plugawy anonim, ugrzązł 

) • * : ( 

Na podbój stratosffery 
ruszaitĘ uczeni sow eccy 

BJUTO techc'kl napowietrznej Osso-ldzi FedosleJenko. stanowi refcojnilę, że 
»wl«Chjho w Ler ngradsle opracowało uczeń sowieccy będą perwszytm mie 

» plan prac na r. 19M. Prace będą prowa 
rfrone w 6 sekcjach p-d , kierownic
twem tni, Czerto*vsk ego, który wraz 
ze twymi lab rwtarai .postanowi do
konać prób budowy stratosferycznego 
sterowca I sam--lotu. 

Obecmi*. k Iku !nżyn!«rów-przystąpi-
5o do budowy siln ka spalinowego, któ
ry mógłby di^łac' w strat sforze. Do
wódca stcatostaln „Ossoaw3ch.n1". 
Fedosiejetiko, który wkrótce ma zamiar 
•wystm^wac do slratosfery, ośwad-
czjrt, ii przed' kilku dniasni został u-
fcbńczony próbny model strat siaitu-sie-
jowca o teoretycznym pułapie 40 ty-
• ecy metrów 

Prace w tej dz!edz'nle trwają nadal 
l t*pal sowieekch techników, lak są-

OSTATNIA OODZ1NA 

Znany włamywacz Bolek Flin 
ta leży ma łożu śmierci. Umiera
jącego odwiedza przyjaciel po 
lachu. 

— No. Jak się czujesz, s tary? 
— Źle. zbliża si? kon ec... 
— A gdzie twoja s tara? 
— Poszła gdzieś buchnąć so

bie czarną suknię na mój po
grzeb! (a) 

szkańcarni 2iem\ którzy ciągną za
wrotne wysokości i stamtąd przyniosą 
na ziemie nowe nieznane prawa nau
kowo. 

Jednocześnie w Instytucie Aerologi-
cznym w Len ngradizie trwają p'ace 
flłdwykoniti.ein mechanicznego slra-
lostatu, który m że podnieść sie na 25 
tys:ęcy nietrów, zarejestrować wszyst 
kie zjawiska i nadać Je przez specjalny 
arparat radjowy. 

Prace nad badam'em strtosfery zosta 
ły uznane obecnie przez rząd sowiec
ki za najważniejsze zadań e nauki 
współczesne!, wvbec czego wszystkie 
próby uzasadnione naukow\ popiera
ne będą subsydiami ze skarbu pań
stwa, 

:::#::: 
Radio warszawskie 

SOBOTA 
7: Sygnał czasu. 7.03: Gimnastyka. 

7.20: Muzyka z płyt. 7.-10: D. c. muzyki 
z płyt. 

11.57: Sygnał czasu. 
12.05: P.eśm włoskie z płyt. 12-3S: 

Cykl ..Kwartety Becthovcna" (płyty). 
15.25: Wiadomości o eksporcie pol

skim. 15.30: Wiadomości gospodarcze. 
15.40: Z zagranicznych filmów (płyty). 
1J.55: Chwlka lotnicza j przeciwgazo
wa". 

16: Audycja dla chorych. 16.40: Lek
cja Jeżyka francuskiego. 16.J3: Lekkie 
piosenki I diiety. 

IS: „O śpiączce afrykańskiej". 1S.20: 
V!-y koncert z cyklu „Muzyka Niepo
dległe) Polski". 

20: Recital śpiewaczy J. Wolińskie
go. 20.30: Transm. z Pragi Czesk4e) 
fragmentu koncertu polskiego. 

21.20: Koncert Chopinowski w wyko
naniu Janiny Famiłier-rlepnerowe]. 

23: Wiadomości meteor. 23.05: Muzy
ka taneczna z liawiarpi „Italia". 

w skrzynce pocztowe! I tkwił w niel 
lat 30, aż go wyzwolił — przypadek. 

Prred 30 laty w majowy poranek 
nieszczęsna Marla napróimo z wypie
kami na twarzy czekała przy .foiuan. 
nie.. Starała s'e' przebić wzrokiem 
mroczną gęstwinę liści, odgadnąć każ
dy kształt ludzki w najdalszej perspek
tywie alei, odwracała sie nerwowo na 
najlżejszy szelest... 

— Może on? Może nadejdzie z Innej 
strony? Może go coś zatrzymało? Mo
że zwleka naumyślnie, przez przeko
rę?... Mijały minuty dłiigte Jak wieki, 
kwadrans... pól godziny... godzina. Zga-
sta ostatnia Iskierka nadziei 

— Nie przebaczył, ule przyszedł! 
Z rozpaczą w sercu poilokła sle do 

domu 
A na boulewird St. Michel, na stu-

denckiem poddaszu Karol nerwowym 
krokiem przemarzał swoja Izdebkę 
Krążył Jak zwierz w Watce, palił papie 
rosa za paperOMiti, palce gryżl w bez 
silnej wściekłości. 

— Żeby sle odezwała. Żeby choć 
stówko napisała — poleciałby zaraz 
natychmiast, przygarnął. utul'( I roz
wiałby gradowe chmury tych śmiesz
nych, młodzieńczych nieporozumień ml 
losnycli. Ale' ona milczy Nic odezwała 
si* bodaj słówkiem Nie zależy ie) wi

dać na nim. nie dba 0 niego, ole kotha I 
go. Och. podła, nikczemna! 

! nie spotkali sle Już nigdy w życiu, 
nie powiedzieli sobie, lak sle mimo 
wszystko kochają, Jak cierpią, Jak chęt 
ci* przebaczyliby sobie dziecinne dą-
'J5. nie nawiązali tak nebacznle zerwa
nej nici szczęścia, rozeszli sle z zapie
kłym w sercu żalem wzajemnym I nie 
dowiedzieli sie nawet, że wszystkiemu 
winna... skrzynka pocztów*. 

Bezduszne, blaszane pudlo stało się 
grobem ich szczęścia, ich marzeń, ich 
miłości. 

Jeżeli żyją jeszcze Karol I Marla I 
wyczytali w dziennikach historie swej 
niedoszłej randki — dzlwneni uczuciem 
ścisnąć sle musiały ich serc*. 

On lest )uł Jegomościem pod sześć
dziesiątką, i przodu łysawy, z boków 
siwawy. z brzusrkem na brzuszku 
łańcuszek w kieszeni książeczka cze
kowa.. W domu swariiwa, n'ekochana 
żona, dorosłe już dzieci, ba! wnuki na
wet. 

Ona — opasła Jejmość orzyputouy 
właścicielka salonu mód. siwe włosy 
staranie uczeruionc l gęsia siatlea 
zmarszczek naprńżno zwalczana ko-
smetyczneml Z3h'egaml W domu mai-
brulal. obcy nigdy nie kochany 1 do
rosłe dzieci, ha! wnuki nawet. 

Z j azd p i e l ę g n i a r e k 
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Karolu ! Marlo — ery to wy, cl w-
mi? Jakżeby, sle ułożyło wasza życie, 
gdyby w pewnel paryskiej skrzynce 
do listów przed 30 laty nie odgiął sl« 
przypadkiem rąbek blachy? 

Może dzU... 
Ach. dalmy spokój temu, coby było, 

gdyby było! 
Cóż pomoże roztMiwUnle sle senty

mentem zamierzchłych wspomft'«n. Ale, 
jeśli dzięki gaMCóm doszło was echo 
ie) wasze] tragicznie przerwane) sie
lanki przed 30 laty, to zróbcie tak: 

Ty, Marjo, napisz do Karola: 
— Panie Karolu! Przed 30 laty pisa

łam do Pana, byś zechciał spotkać sic 
ze mnq przy fontannie w ogrodzie Lu-
xembarskini Nie przyszedłeś — dziś 
Went lut dlaczego. Nie mam wlec iatu 
do Pana l proponule — spolkalmy sle 
teraz w nalNltszy czwartek o 10 rano 
w tern samem miclscu. Wtedy była 
wprawdzie wiosna — ale l my byliśmy 
młodzi, dziś lisi zima, ale l my Jesteś
my starzy. 

Czekam wlec we czwartek. 
Życzliwa MARJA. 

A ty. Karolu, odpisz Mar]!: 
— Pani Marlo! Ze wzruszeniem o-

trzymałem list Pani. Czekałem nań 
wprawdzie całych łoi 30. ale dz>ś wiem 
luz dlaczego l n'c mam żalu do Paul. 
We czwartek oczywlfde stawli; sic 
aankUsalnli we wakazanem mieląca. 

Szczerze przylazttv — KAROL 
A gdy nadejdzie najbliższy czwar

tek — Wicie. 
Trochę wam będą żywiej serca biły, 

przy spotkaniu uśmiechnięte - sie do 
siebie tałcoś trochę Wado. nieskładnie 
początkowo póldzle wam rozmowa, ale. 
gdy głęboko spojrzycie sobie' w oczy, 
na ich dnie odnaWz:ec!e wzajemnie... 

Eh, co Ja wam będę mówić, co odnaj
dziecie! 

' ' ' ' ' As-Płk. 
P. S. AJe w tej drugiej serjl listów 

uwa-żajc/e już na skrzynkę 'pocztową, 
aby nie czekać nasiennych lat 30 na 
przypadkowe Jej rozbicie. 

W stolicy odbył s'e walny zjazd pielęgniarek zawodowych z całe) Polski. 
Na zd|«clu prezydium z dr. Sroczyńskim na czele. Przemawia dr. Domo-

Mawska 
: t : « : 

Doskonały portret olclny znanogo por
trecisty K. Borzyma wyslaw'ony «r 

„SaloiTc" w Zachęcie, w stolicy 

Z!otcda;na rzeka 
w S2waiccrii 

W doHnle Emmcnthal, w Szwaleaifl, 
gdzie wyrabiają słynne ser™ emmtnt-
li^lskie.-ełyuie spokojnie rzeczka Em
ma, od której wziclj DI z we dolina. 

Otóż, jak stwierdzają geologowie, W 
piasku rzeczki Emmy znajduje iie zło
to. coprawda nie w takie] ilości jak » 
K'cndyke, lecz w każdym razie ]ejt go 
tyle, ie opłaca sie premywać piasek. 

Można sie spodziewać żalem, tż w 
spokojnej dotąd dolinie Berner Ober-
laudu .na lakach której pasły ą|« f|e( 
matycznie krowy, zakwitnie inne no
we życie, powstanie coś w rodzaju' w 
rączki Ztola. gdyż ludność tutejsza za-

->:*:(-

22-lelira panenka w roli 
w'ceprezydenta Stanów Zjednoczonych 

Co wróża gwitzdy ns dzień 9 grudnia? 
Niejasną syiu&c ę 

. Dzień dzisiejszy | 1 |.tą. przynosząc nanr sytuacje nic-
i! przynieść nam mo- [ lasne, cliaotycznc, obawy bezpodstaw 

'•" spotęgowanie sle ne lab rozwianie zludzeA — wykaże ostroźniścl, kryty 
fcyzmu | wyracho

wania, zalnteresowa 
nie higiena, medycy 
na, prawodawstwem 

spolccznem | nadaje się do pracy u-
mysłowej, studjów, zalaftwiania waż
nej korespondencji, pisania listów, na 
aczanta. do załatwiania wszelkich 
spraw związanych z handlem, pośred
nictwem, giełda, bankiem, do szukania 
posady i pracy oraz do tworzenia no
wych projektów zarobku, zarówno lak 
i stosunków z robotnikami i podwład
nymi. 

Tu należy wyjaiiric, że dzień dzi
siejszy nie wykazuje działania dodat
nich wpływów kosmicznych, sląd też 
nie możemy sobie po nim obiecywać 
zbyt wielkich korzyści. 

Wczesne godziny ranne mogą uam 
przyneść trochę niepokoju, lub wzrost 
pobudliwości oraz Impulsywnoścl — po 

napięcie właściwie bardzo słabe ! szyb 
ko ustąpi. 

Krótko przed godz. I3-tą może sle 
nam dać odczuć gorszy nastrój w zwlaz 
ku z irobneml niepowodzeniami, co tak 
że ule będzie imało wielkiego znacze
nia, ale godz. U-ta może nam znowu 
przyirieić nieoczekiwane niepokoje, nie 
porozumienia z obcymi, podrażnienie 
zmiany lub odruchy meoblicztiłne. 

I ta passa również wykaże naplecie 
dość słabe i później ustąpi, ale w każ
dym razie lepiej wówczas unikać sto 
sraków z przedstawicielami parfsfivo-
ivos'c/, urzędów, automobilizmu, rsdja. 
Hnd, lotrUctwa — bowiem sprawy zwlą 
zane z temi dziedzinami mogą wów
czas wypaść dla nas mniej pomyślnie. 
aniżeli w innej porze, 

Krótko przed godz. 18-tą zaznaczy 
sle poprawa sytuacji I nastroju, ale 
godz. 21-sza może znowu przynieść 
nam dłuższy okres niepokoju nerwo-

wodujący drobwt nieporozumienia lub' weS° °*z widocznej przyczyny, nie-
starcia — zreszti bez większego zna
czenia. 

Również I gorsza passa, Jaika może 
si« manifestować, między godz. 10-tą a 

jasne sytuacje lub kontakt z ludźmi pod 
(tępnyml, tóórzy zapragną wykorzy
stać naszą łatwowierność. 

Jan Starta Dziertblckl. 

Stany Zjednoczone posiadają jak 
•wiadomo, prócz prezydenta, także i 
godność wiceprezydenta. Piastuje Ją 
obecnie senator Garner. Ale Garner 
pochodzi z Te.tasu i lwią cześć roku 
spędza w l i n rodzlitnem mieście, zo 
stawiając w Waszyngtonie w swem 
biurze-, sekretarkę. 

Jest to 22-letnla śliczna panna miss 
Józefina Sterlmg o ciemnych oczach 
I nieśmiałych ruchach. 

Zasiada w waszyngtońsklem biurze 
za olbrzymiem biurkiem I przyjmuje 
interesantów. 

— Wiceprezydent Garner nie ma 
przedemną tajemnic, — mówi owa pa 
nlcnka — więc, znakomicie mogę go 
zastępować. 

Większość Interesantów, to ludzie 
szukający posad. Prawie 90 procen
tów pochodzi z Texasu. Widocznie są 
dzą, że wiceprezydent będzie łaskaw 
szy dla swych ziomków. 

Zajęcia zastępczyni wiceprezydenta 
nie należą do łatwych I zajmują lej 
cały dzień od świtu do późnego wie 
ozora. 

Stany Zjednoczone znają zresztą i 
drugą kobietę, mającą wielkie wpły
wy. Jest to tak popularnie zwana „Rob 
bie", również 20-letma miss Franci
szka Robinson, sekretarka 

Podczas oficjalnych posiedzeń se
kretarka siedzi tuż przy Johnsom*, 
szepce mu do ucha uwagi, a niekie
dy nawet głośno wyraża swój pogląd 
na pewne Sprawy. 

Potentaci przemysłowi nie niogą 
Jej darować lego wpływu na ważne 
si ,awy I glo<no sarkają na .wtrąca
nie tlę tego dziecka". M ino to. Rob-
bie nie traci swej władzy. 

ZAKAZANY OWOC 

Du uch przyjaciół rożtuawit 
w .•Zieni.anskicj" o ciężkiej doli 
c/lowieka no iwactku pier
wszych rodziców: 

— Ale — powiada iedeii — 
dlaczego . i zwierzęta, które 
przecież nic tre zawiniły, zosta-

potężneij |y skazane na cienka dole? Czvż 
organizacji społeczno - gospodarczej j można sobie wyobrazić gorszy 
N. R. A. (National Recovery Act). 

Na czele tej organizacji stoi generał 
Johnson. Otóż Johnson nie wpuści do 
siebie żadnego Interesanta, który nie 
przejdzie przez gabinet „Robbie". 

los. niż los dorożkarsk'clt krini? 
— Kto wie — odDowiada dru

gi — może 'eh nierw.si rodzica 
zjedli zakazanego siana? (m' 

.Cyrulik Wariwi 

> + »»»»»»».>«)4 +Ł4V>++ 4 • + t ) . > ^ . ) » » ^ 
Jtadora Dunran 

MOj¥ ŻYCIE 
P a m i ę t n i k 

r Pewnego dnia po długiej przechadzce, siedząc 
pod stogiem siana, spytał mnie. czy Ja nie nwaiam. 
Ie lepiej byłoby, ażebym nie porzucała karjery ar
tystycznej 1 jemu równteż pozwoliła oddać się cał
kowicie sztuce. , . . , . . , 

To rrie słowa których on użył — ale io było to, 
co nit chciał powiedzieć. 

Pamiętam po dziś dzień ten stóg siana — 1 to 
pole. które rozpościerało się przed nami I głośne u-
derzenla mojego serca, co echem odbiły sie w me; 
piersi. Tego samego popołudnia podpisałam urno
we z Aleksandrem Grossem na występy w Wiedniu. 
.w Berlinie i Innych m'astach Niemiec. 

Byłam obecna na debiucie Romea w roli l\\ar-
)ta Antonjusza I ostatni obraz, który mi pozostał w 
pamięci — to Romeo wśród rozentuzjazmowanej do 
szału pt*llczno4ci — podczas kiedy Ja siedziałam w 
loży. połykałam Izy. tłumiłam łkania, które ml roz-
rywa»y piersi, , __ • , 

Nazajutrz wyjeżdżałam do Wiednia. 
Romea nie było. 
To z Markiem Antoniuszem zegnałam się. ale oo 

ł>ył tak poważny, tak zaabsorbowany sobą. te mój 
wyjazd z Budapesztu należat do najsmutniejszych w 
znojem życia. 

Cała radość życia uleciała gdzieś ze mnie. 
W Wiedniu zachorowałam. Al. Gross umieścił 

mnie w klinice. Przebyłam tam kilka tygodni w 
stanie zupełnej apatii — strasznie cierpiąc. Romeo 
przyjechał z Budapesztu. Ustawiono łóżko Jego ko
lo mojego. Był pełen tkliwości I czułości, ale pew
nego rana, kiedy się obudziłam, zobaczyłam srogą 
twarz zakonnicy - inlirmerki wczarnym woalu, któ
ra mnie odseparowała od Romea,' przesunąwszy Jego 
łóżiko w drugi kopiec pokoju. 

Usłyszałam dzwony pogrzebowe mojej miłości. 
Długi czas byłam rekonwalescentka I Al Gross 

zawiózł mnie do Fracicensbadu, ażeby przyśpieszyć 
mój powrót do zdrowia. 

Byłam smutna, osłabiona i nieczuła na piękne 
widoki kraju, ani na okazywana mi przyjaźń. Zona 
Grossa odwiedziła nas. Czuwała z najwyższa tro
skliwością nademna podczas moich bezsennych no
cy. 

Ale. szczęśliwie dla mnie. koszta leczenia, lekarz 
I klinika wyczerpały nasze fundusze I Gross zor
ganizował przedstawienia we Franceosbadzle, w 
Karlsbadzie i w Marienbadzie. 

Otworzyłam swój kufer podróżny I wyjęłam tiu-
nikę. w której tańczyłam. 

Pamiętam, jak tonęłam we łzach I pieściłam mój 
kostium ponsowy. przeznaczony do tańców, rewolu
cyjnych. Wtedy przysięgłam sobie, że nie zdradzę 
odtąd nigdy gztuki dla miłości 

Imię moje w tym czasie magneryzowało publi
czność. Pamiętam Jak pewnego, wieczoru. Wedy 
miałam Jeść obiad z moim impresarjo 1 Jego żona — 
tłum zebrał się tak lczny przed witryną, tak s i r tło 

czono, ie pod naporem publiczności pękła szyba, z 
czego bynajmniej nie był zadowolony właściciel. 

Smutek, cierpienie, rozczarowanie miłosne — 
wszystko to złożyłam na ołtarzu mojej sztuki I 

Odtworzyłam historię Ifiglenjusza, jego pożegna
nie z życiem i jego taniec na ołtarzu śmierci. 

Aleksander Gross zorganizował ml tymczasem 
występy w Monachium. 

Wyjechaliśmy. 
ROZDZIAŁ XIII. 

T Po drodze do Monachjum zatrzymaliśmy się z 
Elżbietą w Abbazy. 

Przejechaliśmy całe miasto w powozie, w po
szukiwaniu 'hotelu. Nie było nigdzie wolnego po
koju w hotelach. Ale wobec tego. że wzbudziłyśmy 
dule zainteresowanie swoja osoba w tej malej mie
ścinie. zauważył nas w przejściu arcyksiażę Ferdy
nand. Ukłoniwszy sle nam z cala kurtuazja, zapro
sił nas do swojej willi w ogrodach ..Hotelu Stefanii" 
Przygoda była zupełire niewinna, ale wydała się 
skandaliczna wśród towarzystwa dworu. Wielkie 
damy. które zaraz przyszły przyjrzeć się nam, mniej 
były zaciekawione moja osoba w związku z moją 
sztuka — jak narazie przypuszczałam — lecz wię
cej powodowane ciekawością z jakiego tytułu zosta
łyśmy zaproszone I ulokowane w willach arcyks'ę-
cia. Te same damy co wieczór składały g'eboki 
ukłon przed stołem księcia. Ja je uaśladowałam. ale 
mój ukłon był tak głęboki, jakiego one nie potrafiły 
złożyć. 

Wprowadziłam Je również w zdumienie swoim 
kostiumem kąpielowym, który od tego czasu stał się 
bardzo ropulamy: jasno niebieska tionika z lekkiego 

„crepe de chlno" z bardzo niskiem wydęciem, wą
ziutkie wiązania i>a ram ciuch, spódniczka spadan-
ca do kolan, uda 1 nogi gole. 

Była wtedy laka moda. że panie miały kostiumy 
kąpielowe bardzo skromne, nrzcwa^iie czarne, 
składające sle z długich, czarnych .spódrcc. siekają
cych kostek, kąpały s:c w czarnych poticzocłu.-h i 
w czarnych trzewikach. Można sobie wyobrazić, 
jaką sensację wywołałam swoim strojem. 

Arcyksiażę Ferdynand przechadzał sic pa kład
ce podczas naszej kąpieli z lornetka teatralną, sma
rowaną na mnie i niby szeptał, ale lak glorio, że wy
raźnie słyszało się: 

„Ach! jak piękna jest (a Pui>:an. Prześliczna 
jest I świeża, jak poranek wiosenny". 

Nezadlugo potem, kiedy tańczy'ain w WieCttitt 
w „Karlstheater" arcyksiażę. przychodził co wie
czór do mo;ej loży ze swoja świta, złożona i. nrtnd-
szych towarzyszy broni i wznosili hymt>y pochwa!-
ne na moja cześć. 

Ale zainteresowanie. Jakie okazywał ml nrcy-
ks:ąźę, było czysto estetyczne I artvstvczne V\"a« 
śctwle on uciekał od towarzystwa damskiego ' za-
dawalniat się otoczeniem, zlożone-i z piękny-h ofi
cerów. Poczułam dla księcia welk.i svmnattV i i i i -
dzo się przejęłam, udy dowiedziałam sie w jakś c a s 
polem że arcyksiażę Ferduiaud dekretem- u A om 
austriackiego, został uw^ziony w smumym zamku 
w Salzburgu. Być może. że był n'eco orY^ciiiy i 
Inny, nit wszyscy. a'ie człowlek nieDrzecietny -musi 
mieć odrobinę fantazji. A tego nie chciano, tam zro
zumieć! 

(D. c. n.) 
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Niechaj gwiazda Betleemska 
zajaśnieje radośnie wszystkim dzieciom 

Zbliża się- „gwiazdka". Moc
niej uderzają serdusika dziatwy 
aa myśl o tej przeradosnej 
rhwili, kiedy na pięknie przy
branej choince zapłoną świecz
ki, a u atóp drzewka — znajdą 
się wymarzone cuda: śliczna 
ksiątka z wielobarwnemi ob
razkami, konik, kolejka, lalka, 
która zamyka oczki i mówi, bu
ciki, ciepty sweterek, łyżwy 
i t. d. Nie dla każd.gó jednak 
dziecka jest los łaskawy. Wiele 
ich, które bez własnej winy 
cierpią chłód w nieopalonej iz
debce i w niedostatecznie chro-
niącem przed zimnem odzieniu, 
głód, bo rodzice bez pracy i 
mecodzień mogą dać dzieciom 
posiłek, nie będzie mogło cie
szyć się „gwiazdką". Czy wol
no o nich zapomnieć? Boże Na
rodzenie — to święto dziecka, 
to święto radości, klórą prze
żywać winny wszystkie dzieci, 
nie wyłączając najbiedniejszych, 
wydziedziczonych przez los. 

Dziećmi temi postanowił za
jąć się niezmożony w swej o-
fiarnej pracy — gdy eh >d«i o 
kobietę i dziecko — Związek 
Pracy Obywatelskiej Kobiet. 
Organizuje on zbiórkę odzieży, 
bucików i zabawek dla naj
biedniejszej dziatwy. Poczyna
jąc od poniedziałku, dn. 11 btn., 
Panie ze Zw. Pracy Ob. Kobiet 
z p. prez. Ostruszkową na czele 
odwiedzać będą prywatne miesz
kania. Zapukają i do waszych 
drzwi z wiarą, że staną one 
przed niemi otworem naoścież, 
ta serca wasze wzruszy niedo
la tych maleńkich, w których 
imieniu rozpoczynają swą wę
drówkę. 

Zarząd Z.P.O.K. odwołuje się 
do całego społeczeństwa z go
rącą, bardzo gorącą' prośbą o 

Wymiar podatku 
od lokali 

W następstwie interwencji 
zarządu Stów, Mieszk. Przed
mieść u władz skarbowych — 
termin składania deklaracyj do 
wymiaru podatku od lokali zo
stał przesunięty do 10 bm. Wy
pełnione deklaracje sekretariat 
Stowarzyszenia przyjmuje l\lko 
do soboty t. j. do dnia dzisiej
szego do godz. 3 popoł. 

• 
Pożary 

Ubiegłej nocy powstał w szar-
parni szmat Szmula Kałamarza 
(Młynowa 21) pożar- Spaliła się 
pewna ilość sztucznej wełny 
oraz pat, pozatem opaliły się 
dwie maszyny: do wyrobu wa
toliny i domieszania wełny (t. 
zw. „Miszwilk"). Przyczyna po
żaru—prawdopodobnie samoza
palenie się sztucznej wełny. 

— Wskutek zbyt silnie roz
palonych pieców powstały wczo 
raj dwa pożary: jeden o godz. 
11 min. 40 w mieszkaniu Lejby 
Kowalskiego w domu nr. 3 przy 
ul. Giełdowej, drugi o godz. 14 
min. 45 w mieszkaniu Lipy Ka
płana, lokatora domu nr. 13 
przy ul. Wilczej. W obu wy
padkach ogień został przez do
mowników stłumiony w zarod
ku przed przybyciem straży 
ogniowej. 

poparcie w miarę sił i możnoś
ci tej akcji. Każdy dar przyjmo
wany będzie z głęboką wdzięcz
nością, z radością, bo pozwoli 
rozjaśnić twarzyczki naszych 
biednych maleństw. Ofiarowa
ne przedmioty przesyłać można 
na ręce p. prez. Ostruszkowej 
(•<ąd okręgowy). 

JaK pracuje L.O.P.P. 
Powiatowy komitet L. O. P. P. 

w Białymstoku pracuje wytrwa
le. W Waliłach odbywa eię o-
becnie kurs podinstruktorski O. 
P, G. Na wykładach uczęszcza 
1<"0 osób. W lokalu żydowskiej 
szkoły rzemieślniczej rozpoczął 
się niedawno kurs informacyj
ny dla pracowników pryw. in-
stytucyj kredytowych, który po
trwa do 17 bm. Zapisało się 

nań 160 słuchaczy. W dniu 10 
bm. we wsi Białorusce nastąpi 
otwarcie kursu podinstruktor 
skiego O. P. G. Dn. 11 b. m 
rozpoczyna się kurs informa
cyjny dla pracowników Banku 
Polskiego i Banku Gospodarst
wa Krajowego, a dn. 12 kurs 
pndinstruktorski O. P. G. dla 
funkcjonarjuszów policji pań 
stwowej. 

Wczorajsze „Święto pleśni" 
Wczorajsze „Święto pieśni" 

w teatrze „Palące" — zorgani
zowane z inicjatywy inspektora 
szkolnego, p, M Jureckiego, i 
przy wydatnym współudziale 
kierowników szkół powszech
nych oraz nauczycieli śpiewu 
na zasilenie funduszów komi
tetu budowy Domu Ludowego 
im. Marszałka Józefa Piłsud
skiego — wypadło nad wyraz 

Przed rekonstrukcja zespołu teatru objazdowego 
W związku z pismem p. kom. 

Nowakowskiego do zarządu in. 
Grodna w sprawie zwołania 
przez dyrekcję teatru objazdo
wego samorządów woj. biało
stockiego komisji teatralnej pi
saliśmy, że nie można powie
dzieć, aby snełn ły się nadzieje 
ludności m. Białegostoku, iż no
wy sezon teatralny przyniesie 
w porównaniu z ubiegłym zmia
ny na lepsze zarówno pod wzglę 
dem repertuaru, jak i składu o-
sobowego zespołu teatru objaz
dowego samorządów woj. bia
łostockiego; ie nie da się rów
nież powiedzieć, iż publiczność 
białostocka, odnosząca się do 
teatru z całą sympatią, jest za
dowolona ze stanu obecnego; 
że niewiele również da się na
pisać w superlatywach o do
tychczasowej działalności teatru. 

Faktem jest, że sprawa te
atru nie została postawiona tak, 
jakby tego należało oczekiwać. 
I—pisząc te słowa—nie kieruje
my się brakiem życzliwości dla 
tej placówki, tak niezbędnej w 
życiu kulturalnem naszego mia
sta. Chodzi o to, aby teatr stił 
na odpowiednim poziomie, bo 
tylko wówczas będzie mógł 
spełnić swe wielkie zadania, bo 
tylko wówczas zapewniony zo
stanie jego rozwój. Bo czyż ta
ka nprż. sztuka, jak „Placówka". 
grana na poziomie dobrego te 
atru amatorskiego, może zachę
cić publiczność o wyrobionym 
smaku do uczęszczania do te
atru? 

Wiemy, źe obecny zespół po
siada braki, zdajemy sobie spra
wę, że obarczony jest on cięż
ką pracą, bo dać co tydzień 
premjerę, odbywając równo
cześnie próby i grając w kilku 
miastach, nie jest rzeczą łatwą, 
zwłaszcza przy zmęczeniu wsku
tek ciągłych oodrózy w ciasnym, 
trzęsącym się autobusie. Wie 
my również, że dyrektor teatru, 
p. Otrembski, mający za sobą 
zasługi i doświadczenie na po
lu swej pracy zawodowej, nie 
miał możności zaangażowania 
takiego zespołu, o jaki czynił 
starania, a to, wskutek opiesza
łości w załatwianiu umowy z 
zarządami miast Grodna i Bia
łegostoku, podpisanej dopiero 
dn 23 czy 24 sierpnia, podczas 
gdy sezon teatralny rozpoczy
na się we wrześniu, a więc lep
si aktorzy uzyskali kontrakty 
dużo wcześniej. 

Trudno czynić mu z tego po
wodu zarzuty. I jeśli postawi
liśmy to pytanie, to dlatego, że 
wystawiona w czwartek, dn. 
7 b.m. sztuka Teodora p. t. „Po
całunek przed lustrem" może 
służyć za dowód, że i przy o-
becnvm zespole można coś zro-

Praca charytatywna, młodzieży szkolnej 
Staraniem sekcji pracy spo

łecznej koła filomatycznego im. 
Adama Mickiewicza młodzieży 
gimnazjum Z. L. D. w Białym
stoku w poniedziałek, dnia 4 
b. m. odbyło się przyjęcie dla 
30 ga biednych dzieci z tutej
szych azkół powszechnych. Na 
program przyjęcia złożyły się 
wspólne gry i zabawy, dekla
macje i śpiewy dzieci—gospo
darzy i _ dzieci — gości przy 
współudziale personelu nauczy
cielskiego gimnazjum oraz pod
wieczorek, składający się z 
herbaty, bułeczek z szynką i 
serem oraz ciastek i cukierków. 

Następnie zaproszone dzieci 
zostały obdarzone paczką cu
kierków i paczką z odzieżą, 
zebraną przez sekcję wśród 

rgółu młodzieży gimnazjum. 
Dzieci rozeszły się w bardzo 
miłym nastroju, pozostawiając 
swoim młodocianym gospoda
rzom pełne zadowolenie i go
towość do dalszej pracy spo
łecznej. 

Na budowę szkól 
Na Boże Narodzenie — wy

dane będą uczniom świadectwa, 
stwierdzające postępy w na
ukach w pierwszem półroczu 
b.r. szkolnego. Tutejsze szkoły 
otrzymały zalecenie naklejania 
na tych świadectwach znacz
ków na rzecz budowy publicz
nych szkół p o w s z e c h n y c h : 
w szkołach średnich 30-gro-
szowe, w powszechnych — 0-
groszowe. 

Teatr „PALĄCE" Poniedziałek, dn. 11 grudnia 1S33 r. 
o godz. 8-a| wlecz. 

L 

Tylko Jeden koncert mistrzowski 
ś w i a t o w a ] i ł o w y s p i e w a K a 

Pierwszego tenora opery Berlińskiej 1 Medjolańskkj 

HERMANA SINBERGA 
^ = = Szczegóły w afiszach = 

bić. Sztuka była przygotowana 
naprawdę starannie, a jej głę 
boki podkład psychologiczny i 
dobra gra pp.: Tańskiego i Ma-
zarekówny sprawiły widzom za
dowolenie. 

Na co to wskazuje? Naszem 
zdaniem przy organizacji te
atru popełniono błąd zasadni
czy, polegający na niepntrzeb-
nem angażowaniu aż 20 osób 
zespołu. Ani Białystok ani Grod
no, ani też inne miasta nie są 
w stanie w dzisiejszych cza
sach dać teatrowi tyle, aby 
można było opłacić tak liczny 
a zarazem odpowiadają! y wszel 

kim wymogom artystycznym 
personel. Czy nie lepiejby było 
zaangażować 4 — 6 osób, do
brych i dobrze płatnych akto
rów, na stałe, a resztę zapra
szać na występy w miarę za
potrzebowania. P r z e c i e ż są 
sztuki i to bardzo wartościowe, 
które nie wymagają licznej ob
sady. Publiczności białostockiej, 
tej w całej pełni kulturalnej, 
nie chodzi o tłok na scenie, 
ale o dobrą sztukę i dobrą grę. 

A kto, wie czy nie byłoby 
dobrze stworzyć dwa zesDoły: 
jeden ten stały tylko dla Gród 
na i Białegostoku, drugi zaś dla 

Odprawa harcerska 
W dniu wczorajszym rozpo

częła się 3-dniowa odprawa 
grona instruktorskiego i druży
nowych chorągwi białostockiej 
połączona z kursem metodycz-
no-programowym. W odprawie 
biorą udział hufcowi, ich za
stępcy, instruktorzy mianowani 
i drużynowi z orzybocnymi w 
liczbie około 120 uczestników. 

Otwarcie zjazdu poprzedziła 
Msza św. w kościele Farnym, 
poczem uczestnicy wraz z dru
żynami raiejscowemi złożyli wie
niec na płycie Nieznanego Żoł
nierza. O godzinie 11-ej nastą
piło otwarcie zjazdu w gmachu 
sądu okręgowego przez komen
danta chorągwi, hm. Mokicza, 
poczem na przewodniczą! ego 
zaproszono p. pułk. Kmicic 

Mięso w kryjówce 
Po dłuższej obserwacji — po

licja dokonała dn. 21 września 
rb. nad ranem rewizji na tere
nie posesji i w zabudowaniach 
rzeźnika i b. dostawcy mięsa 
dla wojska, 59-letniego Mojże
sza Glika (Mazowiecka 27), 
przyczem pr mozolnych poszu
kiwaniach w specjalnej urzą
dzonej kryjówce, w chlewie 
znaleziono większą ilość mięsa. 
Pochodziło ono z potajemnego 
uboju, nie było bowiem zaopa
trzone w żadne pieczęcie i zna
ki, jako poddane oględzinom 
weterynaryjnym. Sąd starościń
ski—jak juz podaliśmy—skazał 
Glika na grzywnę w wysokości 
500 zł. Skazany odwołał się do 
sądu okręgowego, którv zmniej
szył mu karę do 300 zł. 

Skrzyńskiego, oraz do prezydjum 
pp.; zast. starosty p. Godzisza.p. 
komisarza Nowakowskiego, d-ra 
Sztajera i bm. Niwińskiego—in
struktora harcerskiego przy ku 
ratorjum okręgu szkolnego brzes
kiego. 

Z ważniejszych punktów pro
gramu dnia wymienić należy 
ankietę, która dala bogaty ma
teriał do dyskusji na temat prac 
w drużynie,, oraz harcerski bieg 
z przeszkodami, w którym za
stępy zdały egzamin ze swej 
sprawności, pokonywując różne 
przeszkody i mając do rozwią
zania zagadnienia z zakresu ra
townictwa, techniki harcerakiej, 
P. W. i W. F., wiadomości o 
Polsce i t. p. Wieczorem odby
ła się wieczornica w sali,, Og
niska Kolejowego" z bogatym 
programem atrakcyjnym. 

Dziś, w drugim dniu odprawy, 
program przewiduje: od godz. 
9 — 13.30 zwiedzanie fabryki 
Beckera, fabryki dykt w Dojli
dach i elektrowni, DO południu 
obrady w komisjach w gmachu 
seminarium naucz., wieczorem 
zwiedzanie wystawy Ochrony 
Przyrody i świetlic drużyn bia
łostockich, oraz próbę na sto
pień podharcmistrza. 

przedstawień popularnych, kto 
ryby ob|vżdżał wszystkie mia
sta i miasteczka naszego woje
wództwa z jakąś dubrze przy
gotowaną sztuką. Poza Grod
nem i Bialymstokiem widywa-
noby teatr rzadziej, ale za to 
teatr ten miałby powodzenie i 
kto wie, czy nie sukcesy ka
sowe. 

Uwagi te rzucamy w związku 
z rozmową, jaką przeprowadził 
p. dyr. Otrembski z przedstawi
cielem nas/ej redakcji. P. Ot
rembski oświadczył, że jest na 
drodze rekonstrukcji zespołu i 
angażowania nowych sił. Spo
łeczeństwo białostockie, które 
interesuje się spraną teatru 
przyjmie nirwątpliuie tę wia
domość z zadowoleniem. Dobrze 
byłoby, gdyby w sprawie tej 
zabrano głos, gdyby jednostki, 
odgrywające dużą rolę w życiu 
społecznem i kulturalnem na
szego miasta wypowiedziały 
swe zapatrywania na zagadnie 
nie teatru, które w ten sposób 
znalazłoby pełne, wszechstron
ne oświetlenie. (r.) 

udatnie. Przez scenę przesunęło 
do tysiącia dzieci czternastu 
(z ogólnej liczby 18) publicz
nych szkół powszechnych i 
trzech żydowskich prywatnych: 
Eksztejna, Tarbutu, i Tachke
mojne. 

Po słowie wstępnem szkoła 
Nr. 1 wykonała mazurka Dąb
rowskiego i „Hymn do Bałtyku", 
prywatnaEkszleina ..Wesele Mo 
muszki", Nr. 13—kołysankę ka
szubską „Kaczor", Nr. 18 — 
„Pieśń wieczorną" M o z a r t a , 
Nr. 2 — „Ostatni mazur", Nr. 9 
— pieśń żołn. „Hei, maszerują", 
prywatna „Tarbut" — „Za chle
bem", Nr. 10 — „Pieśń wie
czorną" Momuszki i N . 8 — 
wiązankę melodyi góralskich. 

W części drugiej wykonały: 
szkoła Nr. 3 — pieśń góralską 
„Czerwony pas", prywatna ży
dowska Tachkemojne—„W gó
rach". Nr. 11 pieśń Moniuszki, 
Nr. 7 — „Wezmę, ja skrzypki", 
Nr. 4—„Prząśnic?kę" Moniuszki, 
nr, 16—„Swaty"Mcniuszki,nr.l2 
— „Tęsknotę za Podo lem", 
Nr. 15 — „ P r z y b y l i ułani", 
Nr. 5 — „Wilję", a na zakoń
czenie szkoły Nr. 18 i 5 wyko
nały „Pierwszą Brygadę". 

Utwory wypadły przeważnie 
bardzo dobrze, dobrze lub po
prawnie. O niewielu tylko Szko
łach da się powiedzieć, że chó
ry ich były prymitywem. 2 poś
ród żydowskich szkół wyróż
nił się zarówno pod względem 
technicznym jak i wokalnym 
chór Tachkemojne. Naogół bio
rąc—wrażenie bardzo dodat
nie, widać wiele pracy i starań, 
a w porównaniu ze „Świętem 
pieśni" przed dwoma laty— 
duże postępy. 

NIYEI 
Wystarczy zupełni* laicko natrzeć njce. 
Praca domowa nie pozostawi wtenczas 
na rakach tadnych Słodów, I skóra sło
nie »• wkrótce <jolikarnq I edpornq 

Ceny: zł. O.40-2.60 

.Dziady" w wykonaniu teatru szkolnego 
Jutro, w niedzielę, dn. 10 b.m. 

o godz. 5 ej p'ip. ruchliwy teatr 
szkolny im. Wyspiańskiego, któ
rego zespól rekrutuje się ze 
starszej młodzieży i abiturien
tów gimnazjum Z. L. Dz., wy
stawia na scenie teatru ..Pałace" 
trzecią część „Dziadów" Mic
kiewicza, przeznaczając całko-

D w a lata więzienia 
za niesłuszne oskarżenie policjanta o kradzież 

W Brańsku pow. bielskiego 
awanturował się nocą na ulicy 
w stanie nietrzeźwym niejaki 
Tomasz Balejko. Rozrzucał przy-
tern pieniądze. Zebrał je post. 
P. P. Tomasz Robak i po prze
liczeniu w obecności stróżów 

Trzy lata więzienia za zabójstwo 
We wsi Jasionówka pow. so 

kolskiego do pędzącego z pola 
krowy Walerjana Kragiela pod
szedł Franciszek Giulewicz, ma
jący oddawna do niego urazę 
za oskarżenie go o kradzież i 
zaczął się z nim kłócić, a na
stępnie bić. Sąsiedzi rozdzielili 
bijących się, poczem napadnię
ty udał się na swoje podwórze, 
za nim zaś podążył Ciulewicz, 
rzucając w nii-g.» kami-aiami. 
W pewnym momencie Kragiel 

v<£3£. 

kORVIL 
PUDER O SUBTELNYM 
TRWAŁYM ZAPACHU 

Prosimy nie ulpgać n a m o w o m 
sprzedawców, usiłujących pudry o 
łudząco podobnych opakowaniach 

I nazwach, sprzedawał zamiast 
oryginalnego pudru 

5 F loura F o r v i l Paria . 
Oryginalny puder 5 Fłeurt Forvil Parie 

posiada napis na denku 
„POUDRE FOłWIL," 
Polecamy wszechświatowej siawv wody 
toaletowe 1 perfumy 8 Flaurs Forvll 

Parła oraz inne zapachy. 

schwycił stojący pod płotem 
szpadel i uderzył nim Ciulewi 
cza. Cios był śmiertelny: Ciule
wicz zmarł. 

Kragiel stanął przed biało
stockim sądem okręgowym na 
sesji wyjazdowej w Sokółce. 
Skazany został na trzy lata 
więzienia. Obrona zapowiadała 
apelację. 

• 
Dyżury nocne aptek 

Dziś pełnią dyżury apteki: 
O. Gessnera, Lipowa 18 i B-ci 
Kuryckich, Sienkiewicza 34. 

nocnych ustalił kwotę 29 zł. 
80 gr. Następnie przy pomocy 
tychże dozorców odprowadził 
pijanego Balejkę do aresztu. 

Następnego dnia zrana, kiedy 
po wytrzeźwieniu wypuszczano 
Balejkę, zwrócono mu owe 29 zł. 
80 gr. Ten jednak twierdził, że 
wieczorem posiadał przy sobie 
49 zł. 80 gr. i wobec komen
danta posterunku P.P. oskarżył 
post. Robaka o kradzież 20 tu 
złotowego banknotu. 

Wdrożone przeciwko poste
runkowemu Robakowi docho
dzenie z powodu braku dowo
dów winy zostało umorzone. 
Równocześnie pociągnięto Ba
lejkę do odpowiedzialności za 
fałszywe oskarżenie. 

Sąd okręgowy na sesji wy
jazdowej w Bielsku skazał go 
na dwa lata więzienia i zarzą
dził jego aresztowanie na sali. 
Balejko przewieziony został do 
B-stoku i osadzony w więzieniu, 

li 
„Dziennika Białostockiego" 
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WYKONYWA: 

Plakaty, Odezwy, Ulot
ki, Afisze oraz wszel

kiego rodzaju druki 
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wity dochód na akcję dożywia" 
nia biednych dzieci szkół po
wszechnych, prowadzoną przez 
Towarzystwo „Przystań". 

Zważywszy na cel, dobrze 
świadczący o uspołecznieniu 
młodzieży białostockiej oraz na 
opinję, jaką zdobyły sobie u 
społeczeństwa tutejszego przed
stawienia teatru szkolnego, który 
w ciągu 3-ch lat istnienia zdo
był się na opracowanie całego 
szeregu sztuk Mickiewicza, Sło
wackiego, Wyspiańskiego, Fre
dry etc, impreza ta zasługują 
na poparcie publiczności biało
stockiej, w szczególności tej, 
którą interesuje życie i praca 
pozaszkolna młodego pokolenia. 

Bilety w cenie od gr. 25 do 
1 zł. 50 gr. do nabycia w kaiie 
„Palace'u" oraz w biurze T-wa 
„Przystań". 

nODERI15^.T«i^c„775,r. 
Film, będący przestrogą dla milionów 

kobiet, wpadających łatwowiernie w 
sidła sutereniw, którzy, pozbawiając je 
czci zhańbione wywoła do domów 
rozpusty... 

TANCERKI 
z BUENOS fURES 

. DITA PARŁO Pięk 
WaOlzk 

jako jedna z tancerek domu rozpusty 
w roli głównej 

Tam. skąd niema powrotu... 
„Pensjonarki". Alfons i „Ciocia" 
Sny o szczęściu i bogactwie . 
Pod knutem sutenera... 
Domy schadzek... 

Od 11—3 ppł. Ceny od 50.tr. 

Dr. J. WALEWSKI 
C h o r o b y w a n t r z c i n a , 

• K o r n a I m o c l o p l c i o w a . 
al. Sienkiewicza 14 tu. 3, Ul. Ml 

1 
Fortepian Schrodera koncertowy krzy 

łowy z ramą metalową okazyjni! 

BIAŁYSTOK. 
Legionowa 1, (w podwórza) tel. 63 

TT 

sprzedam. Cena 1000 zł. 
ka 29 m. 1. 
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